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Bi aro Rećhkuji „Dzielnika PobkiegŁ,* «13 os. Sobieskiego 
zba 28.

Przedpłta wyuopi wt Lwfmie roczn.j 18 słr.—półrocznie 
złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — m.esięcznie 
złr. 50 et.

Z urzesyłką poczto.rą v. pan. ,vie AuHirjaekiem, rocznie 
24 zł" — półrocznie 12 złr. — & wartalnle złr.—

• u  '^eznie 2 złr.
Z j> u. >pa sitową za granica, do uołyeli Niemiec 

iu .r,o 50 marek — &war»alnie 12 marek 5 erg., 
d n ^ a n c j:  i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 

ranków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosziuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie ewraca.

Przedpłatę i ogłc»zeri1a przyjmują we Lwowie:

i iuro ‘idmiLisirseji „Dziennika Pc-gKiego,* plaeMarjaoki 
liczba 6. i 7 w domu pan'. K iselk i; twe W iedni. 
Hamburgu, 1 rs-kfurcie nad Menem, Beninie, Lipsku, 
Bazylei, Szwaj jarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Yogier, ^e Wiednia A- Gppclik L  Mi mu, Rotter 
i Spł., w Wars iawie Riebm t et. F rendlci, Biuro 
anon^uw T. Paryżu pułkoe uik Raczkowski Fanuourg 
Poissonier 32.

Ogłosz* ..a przyjmuje za opłi.ią 8  ct. od miejsca 
objętości jeinegw wiersza diobkiyir inikism (pętu).

Listy z pieniędzmi maja byó przesyłane franko do Adm.- 
nistraeji „Dziennika Polskiego1' Lis.y i eklamacyjne 
nioopieezętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane;| 20 e t  od wiersza.

lw ów  11. czerwca.
Na właściwem miejscu podajemy opis zajęć 

ulicznych w Buda-Peszcie. Przybrały one daleko 
większe rozmiary, aniżeli inicjatorowie i duchowi 
przywódcy pragnęli. Jeżeli mamy wierzyć doni3; 
sieniom niektórych pism, usuwają się studenci 
od dalszego udziału w rozruchach, a natomiast 
mięszają się do nich żywioły anarchistyczno-socja- 
lifatyczne. Tego celu nie chcieli osiągnąć inicja
torowie całeg > ruchu, takiego skui.ku swych umi
łowań. zapewne się mo spodziewali. Nic też dzi
wnego, że bezpośredni autorowie ruchu n astra 
szywszy swego dzieła i ui, którey go tolerowali, 
usuwają się teraz i wołają d0 odwiutu. Odpo
wiedni cc. stanu obecnego M t  więc także ton 
dzienników budf. -peszteńskich, ktfire z jednej 
strony zapjwnia, o sw oiii respekcie dla armji, 
a z drugiej strony domagają się uśmierzenia roz
ruchów.

Półuizędowy Nemzet oświadcza stanowczo, 
że rozruchy nic mogą być nadal cierpiane i do
wodzi we Wotępnym artykule, że niestosownem i 
niopraktycznem byłoby dążyć obecnie do urzeczy
wistnienia tych aspiracyj, jakie żywi opozycja 
w ubec armji. O zrealizowaniu tych planów oni 
myśleć teraz nie można i to nietyl .o ze względn 
na °yuację  parlam entarną i prawnopaństwową, 
ale takie wiele innych ważnych względów prze
mawia przeciw dążeniu do zmiany oiganizac.* 
wojskowej.

Wzajemne zaufanie między narodem a armją 
nii powinno byc nigdzie naruszone, a to tern 
bardziej, że właśnie radykalni politycy wskazują 
Rosję, jukc państwo przeciw któremu wazędzie i 
zaworę wystąpić trzeba. „Strzezmy się więc— 
kończy rzeczony organ półurzędowy— by się nie 
stało nic takiego, coby mogło wywołać antypa- 
tje ; nie należy przesadzać, czy tc z uporu, czy 
dla demonstracji.

Byłoby rzeczywiście w interesie bezpieczeństwa 
i spokoju publicznego oraz w interesie mocarstwowej 
powagi monarchji, ażeby rozruchy jak najprę 
dzej ustały. H sm a rosyjskie już teraz z wytężo
ną i baczną uwagą śledz^ rozwoju wypadków w 
Budapeszcie Now^jr W .emja, Bt. Peiersb. W te- 
Aomosti, W ilensMj WicStrdk, Dniewnik TPur- 
SeawsM, Kijewlurtin i wiele innych pism niOokie- 
wskich notują .kwapliwie każdą wiadomość, nad
chodzącą z Budapesztu, i poświęcają im potem 
osobne artykuły wstępne. To powinno dla rady
kałów węgierskich by dostatecznem ustrzeżeniem, 
że jeżeli pod względem armji mająjakieś zamiary 
powinni to zostawić na przyszłość, do czasu spo
kojnej i zimnej rozw ag. Demonstrantami uliczne-

roztujh&mi i wybijaniem szyb sprawy takie 
źlo cię .afatwiają.

Z drugiej znów strony trudno tię teraz spo
dziewać, Ly sprawa dotycząca podziału armji ce
lem utworzenia samoistnej narodowej armji we- 
gibrskiej, zeszła teraz z porządku dziennego.

Gharakterystycznem w tej *pr»wie jest zacho
wanie się prasy węgierskiej w oi.ee odręcznego pi
sma cesarskiego do arcyksięcia Albrechta. Buda- 

pesti H irlap  pisze, że oprawa Janszkyego wów 
czas dopiero będziezałutw iorr, gdy konsekwencje 
ugody 1867 rcko będą także zastosowane ao 
armji. Naplo konstatuje* żc w piśmie cesarskiem 
nie ma wzmiank1’ o sztandarze żółto-czarnym i 
że nie ma tam mowy o państwie tylko o mo
narchji. Nemzet i Pester L loyd  milczą. estto 
bardro charakterystyczne-

Samowola w ładzy autunomicziiej.
Do wiadomości  ̂naszej doszły fakta niesły

chanej samowoli Zwierzchności gminnej w Pod- 
wołoczyskach, które z prawdziwą przykrością 
zmuszeni  ̂ jesteśmy ogłosić. — Powiadamy z 
przvki'ońeią, bo rzucają one ciemne światło 
na postępowanie władzy autonomicznej jedne
go z większych miasteczek naszych, która zapo
minając o swych obowiązkach względem kraju, 
od dłuższego już czasu dopuszcza się skanda- 
1 icznych nadużyć.

y. uwierzyłby lito, ze znajduje się w Ga
licji Zwierzchność gminna, która aa  własną rękę 
wydaje rozmaite osoby w ręce władz rosyjskich? 
Niestety tak je s t  istotnie. Mamy dowody na trzy 
fakta takiego samowolnego wydawanią j oddanych 
rosyjskich. 1 t a k : 1, Dnia 7. lutego 1885 wyda- 
Q" według pisma Zwierzchności gminnej w Pod 
wołoezyskaeh do 1. 156 władzom rosyjskim w 
Wołoezyskaeh niejakiego Feliksa M a z u r a .

2. Dnia 24. lntego 1885 według pisma tejże 
Zwierzchności gminnej do 1. 217 wydano wła
dzom w Wołoezyskaeh niejakiego Józefa P i o- 
t r o w s  k i e g o .

3. W pierwszych dniach stycznia r. b. poli
cjant Jan  K a n i a  z Podwołoczysk wywiózł z 
polecenia tamtejszej zwierzchności gminnej koleją 
nieznanego uam z nazwiska człowieka i wyd»ł

i go prystawowi w Wołoezyskaeh.
l W oteo takiego stanu rzeczy wolność, a n a 

wet życie każdego obywatela w Poawołoczyskach 
jes t obecnie zagrożonem Spodziewamy się tedy, 
że władze poi.ty czne i sądowe zajmą się jak naj
rychlej zbada, .om przytoczonych przez nas fak
tów i (loc.ągną winnych do curowej odpowie
dzialności.

Pierwsze skutki austriackiej polityki 
cłowej.

Skutki nieszczęśliwej polityki Koła polskiego 
nie dały na siebie czekać. A ni projekt rządowy, 
ani wniosek Grocholskiego nie są ao stateczną o- 
broną dla naszej produkcji krajowej. W licznych 
artykułach staraliśmy się na podstawie faktów 
wykazać słuszność naszego zapatrywania. P rze
mytnictwo rafinatu pod firmą etykiety surowca 
jes t dla nafty galicyjskiej zabójczem. Wiedziel. o 
tern bardzo dobrze nasi producenci naftowi, wie
działo o tern bardzo dobrze Koło polskie we Wie
dniu —  i dla tego tak chętnie powitano wniosek 
Suessa, który mógł zapobiedz i koniec położyć 
dalszemu przemyt nictwu. Radość była jednak 
przedwczesną —  Koło polskie dokonało Ouwiutu. 
Nie wiemy ikąd, ale faktem jest, że przemysło
wcy nasi nuftuwi przeczuwali i przewidywali po
litykę Delegacji polskiej i wiedzieli na pewno, że 
ona nie wytrwa na zajętem stanowisku. Jakie to 
nrzyi ‘ oe lo owoce, objaśni fakt następujący

Jeden z naszych krajowych i narodowych 
producentów — mniejsza o nazwisko —  wniósł 
d. 20. maja r. b. do Rządu węgierskiego poda
nie o pozwolenie założenia w północnych Wę
grzech destylarni naftowej. Łatwo się domyśleć 
zkąd i jakim  sposobem miał być dostarczony su
rowiec dla powstać mającej destylarm. Na po
danie swe otrzymał petent już d. 25. maja — a 
więc niesłychanie szybko odpowiedź następującej 
treśc i: „L. 29475. W odpowiedź na podanie 
pańskie z d. 10. maja b. r. zawiadamia się pa- 
na, że Rząd powitałby ze szczególną sympatją

założenie większej destylarni naftowej w półno
cnych W ęgrzech i możesz pen liczyć przytem na 
moralne poparcie Rządu. i? razie założenia do- 
stylarm  będą panu udzielone następujące ułatwie
n ia: 1) Jeżeli fabryka odpowiadać będzie obe
cnym wymagani om technic/no-przemysłuwym, bę
dzie miuła przywileje unormowane w art. XLIV. 
ustawy z r. 1881. 2) Od maszyn, które muszą 
być sprowadzone z zagranicy, zwróci się połowę 
cła, jeżeli zostaną sprowadzone przed wejściom 
w życie nowej taryfy cłowąj. Oprócz tego udzie
lą koleje państwowe przy transporcie powyższych 
maszyn odpowiedniego zniżenia taryfy".

Do odpowiedzi tej dołączony jest w niemie- 
ckitm  tłumaczeniu, powołany wyżej artykuł rze
czonej ustawy, który mówi o ulgach podatkowych 
do końca roku 1895 dla nowo powstających 
fabryk.

Nin dość na tum. Wspomniany przemysło
wiec ly ł  osobiście u sekretarza stanu w Mini
sterstwie handlu p. Mailekoyicsa, dla przedsta
wienia mu całej sprawy. Zbytecznem byłoby do
dawać, że sekretarz stanu przyjął go najuprzej
miej, zapewniając go ponownie o gorącem pu- 
parnu  ze strony Rządu dla jego przedsiębior
stwa, której przyczyni się Jo rozwoju k r a j o 
w e j  p r o d u k c j i  d o m o w e j .  Na uwagę na
szego producenta, ze w miejscu, w którem ma 
być założona destylarnia, nis ma urzędu cłowego, 
tu przysparza wydatków, odpowiedział p. Ma- 
tlekowiou, że złoży tam natychmiast umyślną 
ekspozyturę urzędu cłowego po powstaniu fabryki, 
by przedsiębiorcy zaoszczędzić kosztów.

— Ależ mój plan budowy nie jest jeszcze 
zatwierdzony przez władzę miejscową, więc nie 
mogę ro. począć budowy fabryki—zauważył nasz 
przedsiębiorca.

— .Przedłóż pan tylko swoje plany, a gdy
byś pan nawet nie otrzymał na czas zatw ier
dzenia, rozpocznij budowę. Będąc bowiem prze
konany, że plany budowli pańskich odpowiadają 
wymaganiom technicznym, napiszę do starszego 
żupana, ażeby nie robił trudności.

Podaliśmy f»kt nagi, bez komentarzy—rzecz 
sama mówi za siebie. Nie ulega wątpliwości, że 
d o b r y  przykład zachęci wielu do naśladowni
ctwa.

Oto błogie skutki naftowej polityki Koła 
polskiego.

Korespondencje.
Wiedeń 9. czerwca. 

(W iadomości parlamentarne. — Dzieje noweli 
clowtj).

(R) Projekt rządowy do nowej taryfj tło  w ej 
znalazł się wreszcie dzisiaj na porządku dziennym 
pełuej Izby. Ale ile to kosztowało zahiegów, pra 
ty , usiłowań, zanim doprowadzono wreszcie do 
tego na pozór tak naturalnego rezultatu, o tern 
nie wszystkim pewnie wiadomo. Jeszcze wczoraj 
w południe Izba poselska prawie wyobrażenia o 
tern nie miała, czy jej się każą rozjechać na 
razie, ażeby ją  zwołać celem uchwalenia taryfy 
cłowej dopiero w sierpniu, jeżeli nie znacznie 
późmej jeśzcze, czy też zadecydują, Ze ma na
tychmiast przystąpić dc rozpraw nad tym przed
miotem.

Ze sprawą niełatwą była, to nietrudno zro
zumieć. Rząd pragnął koniecznie natychmiast 
załatwić nowelę cłową, ażeby zawczasu zapewnić

się o losie tej ważnej części spraw ugodowych, 
a z drugiej strony mieć w lęku silny sroaek 
przeciwko Rnmunji. Koło polskie postanowiło 
dążyć całą siłą do tego, ażeby nowela ełowa, 
a z nią znacznie podwyższone cła od zboża we
szły jak najprędze w życie, do czego rolnicy — 
jaa  wiadomo — wielkie przywiązują nadzieje. 
Ale pewnej części Klubu czeskiego obudziła 
się silna opozycja przeciwko natychmiastowemu 
załatwieniu tej sprawy. Z powodów łatwo zrozu
miałych Czesi pragnęli odroczyć nowelę cłową 
do jesieni. Chodziło im o to, ażeby ją  traktować 
równocześnie z inneini przedłużeniami ugodo- 
wemi, a mianowicie ze sprawą podatku cukro
wego. Obawiali się oni bowiem, że jeżeli Rząd 
z ich pomocą przeprowadzi już dzisiaj nowelę 
cłową, a przytem, jeżeli — czego my się znów 
.poaziewać nie możemy — Polacy choc w czę
ści osiągną swa cele co do podwyższenia ceł od 
nafty, to icn żądania co do podatku cukrowego 
później ani w Kole polskiem nie znajdą dość 
gorącego poparcm ani u Rządu, nie będą mogły 
uczyć na uwzględnienie.

Postanowili tedy dążyć do odroczenia noweli 
iłowej do jesieni. Na to jednak oświadczył p. 
G r o c h o l s i n j u z  w Kole z całą stanowczością, 
że jeżeli Czesi upierać się będą przy swojem 
i w ten sposob uniemożliwią przyjęcie noweli 
cłowej jeszcze w bieżącej sesji, to niech ani my
ślą o poparciu ich żądań ze strony Polakćw.

W takiem obustronnym usposobienia rozpo
częły się narady pomiędzy przedstawicielami 
Rządu z jednrj, a przywódcami prawicy z dru
giej strony i trwały prawia przez mąg dwóch 
pouiedzeń Izby, a z tego eo sobie opowiadano w 
kołach poselskich, sądzić wypada, że długo były 
cbwiejnemi i nie rocowały żadnego wynika. 
Przedwczoraj opowiadano sobie nawet, że Rząd 
podniósł ponownie ewentualność rowiązama Izby 
Czy dopiero ta  ewentualność wpłynęła na to, że 
się Czesi przychylili ostatecznie do natychmiasto
wego podjęcia rozpraw nad nowelą cłową, o tern 
nie wiemy. To jednak wiemy nalew ne, że 
przywódcy czescy nczynili to tylko z najwyższą 
niechęcią i dopiero w ostatniej godzinie. Dnpiero 
wczoraj oowiem o godzinie 2. z południa dowie
działa się prawica, że ma wytrwać na stanowisku 
aż do 20. bm. i ż * natychm iast zająć się ma 
uchwaleniem noweli cłowej.

NatychiiFast też złożyła dowód, że Rząd w 
zupełności na m ą liczyć może. Bo kiedy p. 
S m o 1 k a kn końcowi wczorajszego posiedzenia 
zapowibdział na dziś rozprawę nad rowelą cłow^, 
a lewica sprzeciw ią się temu, żądając odroczenia 
<ihoć o jeden dzień, prawica odrzuciła to żądanie 
152 głosami przeciwko 133. Większość to na 
każdy sposób dość pokaźna i można z niej wy
snuć wniosek, że los noweli cłowej jest zupełnie 
zapewniony. Nic to jednakże nie mówi o tern, 
czy równie zapewnionemi są wnioski Koła pol
skiego w sprawie naftowej. Przeciwnie, zdaje 
nam jię, jakoby wszystko chyliło się ku temu, że 
cło od nafty nie mLało być podwyższone znacz
niej, jak zaledwie o kilka centów, jeżeli i na to 
Węgrzy pozwolą. — Zresztą zobaczymy wkrótce.

Rozprawa ogólna nad nowelą cłową skończy 
się w piątek. Potem nastąpi przerwa czterodnio
wa z powodu świąt, poczem się Izba zbierze 
znowu we środę na rozprawę szczegółową. Spo
dziewają się, że do przyszłej niedzieli wszystko 
będzie skończone, i ze sesja zostanie zamkniętą

r*raga 9. czerwca. 
(800-let,ni jubileusz królestwa czeskiego. —  Prasa  
pestępowa. — Znów niemiecki burmistrz B e m a .— 

Ks. kan. W acław Sualc).
(jk.) Za tydzień upływa 800 lat jak znako

mity książę czeski Wratysław IV. wraz z m ał
żonką swą Swatawą, siostrą Bolesława śm iałego, 
otrzymawszy pierwszy od cesarza Henryko, IV. 
tytuł króla czeskiego i polskiego w kwietnia r. 
1086. 15. czerwca tegoż roku został w Praeze 
przez arcybiskupa trewirskiego Egilberta wśród 
uroczystych obrzędów koroną królewską uwień
czony. "Wprawdzie tytuł królewski nie przysłu
giwał odtąd jaszcze władtm Czech b@« ąirserwy, 
nadany im dziedzicznie dopiero w r. 4.204 przez 
papieża Inocentego III., jednakże głosy prapy 
czeskiej omawiając zbliżający się uroczysty jub i
leusz królestwa czeskiego podnoszą znaczenie r. 
1806 w dziejach z dwóch mianowicie względów: 
raz że Czechy w oczach Europy odtąd nabierają 
samodzielnego znaezenia, po wtóre, że dzieje się 
to za czynnym uaziarem mor areny niemieckiego. 
Z tego korzystając prasa konserwatywna pona
wia wezwanie do Niemców, aby zaniechali naro
dowej nienawiści i na wzór przodków pracowali 
zgodnie dla dobra wspólnej ojczyzny Jubikusz 
królestwa czeskiego ma tu być kościelnie i świee- 
ko uroczyście obchodzony. Komitet urządzający 
to patrjotyczne święto, zapcwiada liczny zjazd z 
całych Czech do stolicy, jakkolwiek i prowincjo
nalne miasta święcie będą ureecyseie równice 
doniosłego wypadku, a prasa łibeialna narzeka, 
że uroezyfitoić zapowiada się w  małą r  stosunku 
do święconego dn a.

To narz-kanie, to charakterystyczny, łon w 
którym trzymane o | wszystkie poezytne w Oze- 
chach polityczne artyzuły o ile dotyczą spraw 
kr-jowych i państwowych. O le bowiem zajmu
ją się aprawami zównętrznemt są to aloo prze
kleństwu — kiedy chodzi o Niemcy, albo hjm ny, 
kiedy mowa o Rosji. I dzisiaj bronią Narudsn 
L isty  zdania K a t k o w a  „największego dziś eło- 
wianufila", że to co dzienniki wiedeńtkie mianu- 
wicie Pol. Cor., piszą na niekorzyść działań Ro
sji i Rosjan w stosunku do Bułgarji — tc czar
na potwarz, dziś taż korespondent ich berliński 
piorunuje na berlińską policję z t  to, iż tam nie- 
pozwoliła rozlepiać odezw, wzywających Słowian 
państw a niemieckiego do od widzenia narodowego 
teatru w Pindze. bytuacyjna zaś depesza na cze
le numeru umieszczona, narzeka n a  przyspiesze
nie obrad nad taryfa celuą w Parkimenciu i upa
truje w n em  powód do naj< tamiąjgzyck prze
widywań, u tn j  nur ar, ła  jes^ ♦» początek całego 
szeregu porażek czeskich i polskich. Ż Pesztu 
im Junoszą, że »Węgrzy nie zgadzają się nc. 
podwyższenie cła nawet o jeden krajcat", i że 
kwota 1 złr. 42 'fi. od cetn. nie zostanie zmie
niona. „My z naszemi żądaniami eo do taryfy 
cukrowej — powiadają Nar. L ist‘j  —  wyjdziemy 
jeszcze gorzej*. Następuje narzekanie na Koło 
polskie i Klub czeski, punie waż pierwsze posta
nowiło Rząd bądz co tądż podtrzymać, a Klub 
czesk. miał posiedzenie dopiero wieczorem, k edy 
go co dc dnia obiad nad taryfą celną przegło
sowano.

Powszechnie pognębiające wrażenie wywarł 
wybór p. W f n t e r h o l l e r a  burmistrzem Berna. 
Nadzieje, jakie Czesi mieli ze względu na waku
jące krzesło prezydjalne morawskiej stolicy, za
wiedzione zostały, ponieważ nowy burmistrz nie- 
tylko dotychczas należał do zaciętych nieprzyja-

(g o łęb ia  u czta .
Z e  s a  i 1 e s ó w  w a r B Z a w B L i c h .

Edwarda Jel.nka.
{Z czeskiego przetłumaczy* jk.)

W wszawrey przyjaciele mri starali się za
znajomić m.< ze wojem tyciem pod każdym 
względem Pewnego tedy razu znalazłem si, 
w towarzystwie wyłącznie sybirakiem, w kole 

jh, co zamięszaii. w burzliwych wypadkam 
nieszczęsnego powstania r. 1863, skazani byli na 
wygnanie dc Syberji, zkąd dopiero niedawno po
wrócili do ar zawy, zbiedzeni i wyniszczeni 
palne® nieszczęść życiem. Towaizystwo to ' -*o 
zajmuj *1® Qie wesołe. Jed n . jęczeli dziesięć 
1(~' w Tonwku, inni w Irkucku, najszczęśliwsi 
w Saratowie. Do północy opowiadano mi o sy- 
b.rskiej niedoli, jeden za drugim mówił, oo pr: e- 
dvł czego doświadczył, co przecierp., ł... Nasłu 
chałem się wielu... wielu smutnj oh rzeczy. Jedy nj 
*™mvk jaśniejszy to były słowa, któremi Sybir 
racy wdzięcznie wspominali o dobroczynności i 
miłosierdziu prostego ludu. O tem opowia 
wygnańcj polscy rzeczy wyruszające, to tez j 
przy sposobności zaznajomię wa<i z poczciwy n 
filantropem moskiewskim, kupcem Baligirewem.

Dziś wspomnę tylko, że z towarzystwa tego 
powróciłem po północy do domu niezwykle znu
żony. Niepojęte niedole ludzkie, o których się 
nasłucuałum, tak mi gniotły mózg, Źeiu nawet 
w łóżku nie znalazł spoczynku, i rzed myślą 
moją snuły się ponure obrazy, zdawało mi się, 
że pędza ku mnie lodowe masy tajg sybirskinh. 
Wśród zawiei, niby widmo, spostrzegałem mil
czącego p. Janusza, jednego z wygnańców, Któ
rych tege wieczora poznałem. P an  Janusz przez 
cały czas hic m^wił, a tylko potwierdzał to, co 
mówili inni o swj ih przygodach. Są ladzie, Któ
rzy nie lubią się wywnętrraó. Gospodarz domu 
objaśnił mię, żc p in  Janusz jest zwykle taki 
milczący, i że lubi rozmauiań tylko — z gołę
biami.

Potem wkrótce zaczęto mówić o czem innaru 
i tego wieczora nic więcej o panu Januszu Mę 
ńie du wiedziałem

Coraz mmei miałem nadziei, że potrafię tej

nocy zasnąć. A nie lubię bezsennie spędzać no
cy w łóżku, wolę wstać i iść na wolne puwietrze. 
Więc i tym inzem ubrałem się i wyszedłem na 
ulice niepr ebudzonej jeszcze W arsraw j Przed 
chwilą wybiła właśnie godziua druga. Drzwi się 
otworzyły i znalazłem się na ulicy. Wiem zre
sztą, że o mem taa niezwykle wczesnem Wyjściu 
z hotelu złożono raport policji, ponieważ portje- 
rowie warszawscy obowiązani są zawiadamiać 
władze o podobnie podejrzanych wj pa .k&ch. M iło 
mię to jednak obchodziło, czy dostanę się, czy 
nie do cyrkułu.

Warszawa wyglądała w cWQj chwili, na po
dobieństwo wielkich m;ast, jak kucharka idąca 
na targ: rozczochrana i ospała. Po chodnikach 
włóczyła się mgła nocna, po marach błyszczała 
rosa. Zbierało się ua dzień piękny, ciepły, letni 
Armia zamiataczy ulic z całym przyborem do 
'‘zjszczcnia, wałęsała się jeszcze po ulicach, a tu 
i owdziu spieszyła na główny targ przekupka. 
Od ezusu do czasu zaturkotała dorożka, zresztą 
było cicho. W zimie tylko, podczas zapust, 
bywa W arszawa huczniejszą a tej g odzin ie .

Przejęty sybirskiemi wrażeniami, szedłem 
bez eelu U,2dnt m Krokiem, dwa razy wróciłem, 
przeszedłem plac teatralny i znalazłem się za 
parę minut przed pomnikiem króla Zygmunta. 
Piękny to pomnik i h b ię  nań patrzeć. Tu wznosi 
Bię zamek królewski, obok pałac „pod blachą1; 
‘Am ciągnie się Krakowskie przedmieście z pała
cami znakomitych m ignatów, a niżej, za Wisłą 
ściele się Praga.

Postanowiłem doczekać się u stóp pomnika 
dobrego króla Zygmunta, wschodu słońca. Kiedy 
wejdzie cno po nad równinę za Pr..gą oko paść 
się n t e  rozkosznym widokiem. Zresztą miejsce 
to zawsze chętnie odwjdzam polski pomnik 
Zvgmunta i orzeł na wieży zamkowej' to jedy
n i  publiczne pamiątki poliskie, które Warszawie 
pozostawiono. Gdzieindziej zniesiono, zamalowano 
i zatarto wszystko, co tylio mogłoby podniecać 
i rozbudzać poczucie polskości. A potem... w ustach 
ludu warszawskiego krąży podanie, że tam na 
górze dobry ten król Zygmunt wywija w powie
trzu mieczem na dobra w.ozbę. Wie on ztamtąd 
—mówi ludek — co ?ię dzieje w całej Polsce,“a 
ske-j przyjdzie chwP i—miecz jego da znak. Lud 
pójdzie za hasłem dobrego swego króla i uwie
rzy mu. Lubią więc Warszawianie patrzeć na tę 
k|olumnę i z ufni *cią wznoszą oczy ku spiżowe
mu posą; ;owi króla-bohatera, górującego nad ich 
głowami.

Zbliżyłem się ku posągowi bezwiednie i za
cząłem gu ukrążnć, aby mu się przyjrzeć lepiej.

I  wyobraźcie sobie, na stopniach kolumny 
siedział zgarbiony ja b ś  człowiek. Otoczony był 
mnóatwem gołębi, które trzepocząc się nad jego 
głową, prawie z ręki jego brały pożywienie. Za
słyszałem też wyraźnie słowa zachęty, któremi 
człowiek ten wołał i witał gołębie. Zdawało się, 
jakby każdego z nich umiał nazwać, ktfżdemu 
starał sie powiedzieć coś serdecznego i miłego.

Był to pan Ja n u sz !
A ..nowoli podniósł głowęii zaraz mię poznał. 

Nie zdziu ił się, tylko skinął głową, jak człowiek, 
którego się zastaje na spełnienia dobrego uczyn
ku. Powiedzi iliśmy sobie dzień dobry. Przez 
chwilę patrzyłem u milczeniu na gołębią ucztę i 
bawił mię ten idydczny widok. Wkrótce jednak 
zapragnąłem  dowiedzieć się coś bliższego o ta
jemniczym p. Januszu. Ob uprzedził niespodzia
nie moją ciekawość.

—  Wydaje się to panu dziw ne? praw da?— 
zapytał i zrob.ł ru< a ręką, jakby chciał zarzuoić 
wyloty kontusza.

— Tak, trocLę .. — odpowiedziałem byle coś 
odpowiedzieć.

—  No, widzisz pan... milczałem cały wie
czór, ale teraz, kiedy mię gołębie rozruszały, po
wiem i ja  coś pann, abyś pan zrozumiej czemu 
karmię te zwierzęta i czemu z niemi wolę mó
wić, niż t  ludźmi...

To rzekłszy rzucił garść żywności gołębiom 
i zwróciwszy się ku mnie, jął głos m przytłu
mionym, ale pewnym opowiadać mi, co nie od 
rzeczy meże będzie tu powtórzyć.

Osiwiałą głowę oparł o kamień, pogładził 
wąsy i nie spuszczając z oka gołęli — zaczął:

— Uwięziono mię nagle, niespodzianie i od
wieziono z domu do fortecy, gdzie mię sądzono 
i skazano. Śledztwo trwało trzy ULesiące; przez 
ten czas nikogo do mnie nie dopuszczano a i 
mnie się uje udało skomunnf^wai się z kimkol
wiek % drogich mi osób. Vępokój, niepewność 
dręcryła mie więcej, niż pó uiej&ze wygnanie...

Tu przer wał, przysunął się bliżej ;u mnie i 
po chwili dop.ero ciągnął ualej:

— Byłem wówczas jeszcze młody i razem 
ze mną zamknięto w fortecy rozkochane moje 
serce. Tęskniłem za siostrą, za starą nad grobem 
stojącą matką, tęskniłem za... Marylą... Jak 
pierwsza kochanka Mickiewicza, było to dziewczę 
wierne, gorąca kochające. Był maj, kiedy na ko
ralowych jej ustach złożyłem pierwszy pocałunek,

a potem co dnia całowałem tyikc białe jej czoło. 
W odległych zakątkach Saskiego ogrodu padały 
na nasze skronie kwiaty kasztanów,] a myśmj 
się już widzieli na progu raju. Powiedziałem 
już panu, że w tym czasie właśuie zostałem 
uwięziony. Nagle potargano więzy, łączące mię z 
tymi, których „achałem, duoze tylko nasze i ser
ca były przy sobie. Minął miesiąc trzeci i ogło
szono mi wyi o k : oj łem skazany na wygnanie 
do Omska. Bez pożegnania, bez słowa pociechy, 
nie wiedząc co się dzieje z drogiemi mi istota
mi, miałem tego samego jeszcze dnia wyruszyć 
w podróż daleką i smutną. Dwudziestu nas było 
przeznaczonych do Omska. razem też nas wy
prawiono w drogę. Rota wygnańców zamknięta 
łańcuchem...

Zrządzeniem Bożem dowiedziała się Maryla 
w ostatniej chwili o moim losie i wiedziała któ
rędy nas powiodą.

Pan Janusz auowu zamilkł, a twarz jego 
zwykle spokojną okrył wyraz niezmiernej boleści. 
Zdawało się, że go ugniatają wspomnienia nie
szczęść, że ciężaru tego staruszek zuieść nie 
umie i nie może. Z oka wytrysła mu łza.

—- Nad wieczorem otworzono bramy for- 
teczne. Konwój nasz otoczony wojskiem czynił 
pierwsze kroki na drodze nieszczęsnego wy
gnania do Syberji. Wiedziono nas niezwykłą 
drogą, Starem  Miastem, któremu poeyłałem 
ostatnie pożegnalne pozdrowienie na widok jego 
szarych domów ; za progiem niejednego z nich 
dozniiWi-łem tak ^ 'le g o  ciepła przy ognisku p - 
ścmności w chwilach życia szczęśliwszych... Ileż 
rą i \  i ’r*ebległ ;m te ulice w latach chłopięcych 
z lekkiem Sr-rcein i z wesołą piosenką na ustach, 
która z nich teraz uleciała na wieki... Tylko łzy 
wygnańców padały na bruk, a wiatr roznosił po 
W arszawie nasze we itebnienia. — Wyszliśmy 
wreszcie z wąskich ulic i pochód nasz zbliżył 
się tu, do zamku królewskiego polskich m onar
chów. Pędzono nas tu l koło kolumny, tu, przez 
to samo miejsce... Na stopniu, na którym sie
dzimy, stało kilka kobiet starszych i m łodszych: 
ze ściśnionem sercem rzucały nam spojrzenia, w 
których czytaliśmy ostatnie pożegnanie. — Były 
to nasze drogie i piękn? W arszawianki.

.... Wielki Boże
.... Ledwiem spojrzał kn pomnikowi, posły

szałam z pośród grona kobiet okrzyk: Janusza!
Janusza 11...

.... Był to srebrny głos mojej Maryli I och, 
czemnż nie miałem siły tysiąca olbrzymów, by

znieść żywy mar straży nat »j jŁ i Niż pozu clono 
nam zatrzymywać się, ani t  nikim mówić. Ale 
czegóż nie potrafi kobieta, kiedy kocha? Wle
czono nas dalsj, ku P r-d ie ... Za nami spieszyły 
kobiety wciskając nam znajomym czy nieznanym 
pamiątki na drogę. I ku mnie przecisnął eię 
anioł dobroci, który mię obdarzył pamiątką... 
Maryl- t a h  chciała cnoć słówko s& mną zamie
nić, jedno ostatnie słówko... Sołdat długo nie 
pozwalał, nie chcąc złamać zakazu. W końcu 
jedn»k wzruszyły go łzy i prośby dziewetęcia i 
pozwokł jej zbliżyć się do mnie... Był to czła- 
uiek lndzki ten Iwan, dobry Rosjanin, słowiań
ska krew... Maryla korzy8ta,ąc z szczęśliwsj 
chwili wcisnęła m. do ręki... gołębia, patrz pan, 
takiego jak te... Wtem nadbiegł surowy sierżant, 
który dowodził strażą. Mieliśmy tylko tyle czasu, 
by szepnąć słów pare Ona pocałowała gorąeo 
mają tw arz  i rzekła jednym i hem Ten gołąb, 
zkądkolwiek go puścisz wróci do kolumny Zy
gmunta...

.... Wiedziałem dosyć.

.... Tymczasem odsunięto Marylę, c my zna
leźliśmy się na Pradze. Przyspieszono pochód, 
W arszawa znikła nam w nocnym pomroku, i 
wkrótce byliśmy daleko, na ziemi cudzej, n ie 
polskiej.

Znowu zamilkł pan Janusz. Potem mięszał 
wyrazy, tak, że zrozumiałem z nich tylko tyle, 
iż widział wówczas Marylę po raz obtatni.

— Na trzeci dzień — opowiadał w większym 
już związku — pozwolono wjpccsąć. Sko
rzystałem z tej sposobności, aby posłać do W ar
szawy wiadomości, dokąd mię popędzono, bo nikt 
tam o tem dokładnie nie wiedział. Gołąb stał 
mi się najprędszym i najpewniejszym gońcem. 
Puszczony w powietrze uniósł pod skrzydłem 
p-pier, na którym dopisałem dla Maiyli, proste 
a tak święte słow o: kocham 1

...W kilka miesięcy, wlokąc już w Omska cięż
ki e życie skazańca, otrzymałem wiadomość, że 
gołąbek zaniósł w istocie zbolałej Maryli pocie
chę wiadomości o mnie. W iedziała pizyn&jmniej, 
że żyję i żem niedożywotuio skazany. Zaświeciła 
biedaczce gwiazdka nadziei, że się wrócę jei ser
cu, które umierało dla mnie. Z Omska pozwolono 
nam już pisywać lis ty ; dowiedziałem się od mo
ich, wielu szczegółów z ubiegłych dni ciężki* h- 
Wzrusząjące rzeczy pisała nu zwłaszcza Maryla. 
Wspominając, jak tęsknie czekała gołąbka ' jaz  
go potem w nagród1 priynieaioByen w1*.ju F*' 
ściła, dając najlepsze siarno głaszczą**® * •
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ciół czeskosci Berna, ale w mowie inauguracyj
nej zapowiedział, że pozostanie nadal wierny swo
jemu narodowo - niemieckiemu credo. Świetnie 
hojnemi składkami podczas odpustu św. Jana Ne- 
pomuceua rozpoczęć sprawa teatru czeskiego w 
Bemie się wznieść mającego, teraz na długo za
pewne pozostanie w embrjonicznym stadjum roz
woju. Niektóre dzienniki maja nadzieję, le  po
nowny wybór p. W.nŁerhollera nie zostanie za
twierdzony ze względu na ciężkie zarzuty .n ie 
sprawiedliwości i stronniczości", któremi berneń
scy Czesi w czasie pierwszego sześciolecia rządów 
obciążali p. W interhollera.

Szczere współczucie wywoła u nas bezwąt- 
pienia wiadomość, le  jeden z niewielu może p ra 
wdziwych i gorących przyjaciół czeskich naszego 
narodu, towarzysz lat młodzieńczycn ks. Jerzego 
Lubomirskiego, iłom acz Konrada Wallenroda > 
Grażyny, autor „W ykładów o literaturze polskiej", 
sędziwy ks. Wacław S z t u l c ,  jest ciężko chory. 
Zacny kapłan usunął się dawno od życia publi
cznego, w któicui jako patrjota czeski, jeden z 
założycieli Macierzy szkolnej wiekopomne położył 
zasługi, nie chce się jednak oderwać od spełnia
nia obowiązków pasterskich jako im ńłat wyeze- 
hradzki, mimo że lekarze baidzo się o niego o- 
bawiają i doradzają mu wyjaza na pvłuauie.

Rada państwa.
Wiedeń 10. czerwca. (le i. D». Fol.) (Z Izby 

posłów.) K r o n a w e t t e r  i L u e g e r  propo
nują wyznaczenie komisji, celom zbadania do
tychczasowego wykonywania ustawy o stowarzy
szeniach, zgromadzeniach i koalicji ze względu 
■a robotników.

Ustawa o wolnym od cła dowozie kukurudzy 
z Bułgarji i Serbji przyjętą została bez dyskusji 
w dm gicm  i trzeciem czytaniu.

Ustawa przeciw >n irchisiom przyjętą została 
w crzeciem czytaniu 186 przeciw 46 głosom, a 
więc większością */* głosów. Przeciw tej ustawie 
głosowali Klub niemiecki, demokraci, antysemici 
i G r  e g r.

Zaproponowała przez H e i l s b e r g a  imien
ne głosowanie nie uzyskało dostatecznego po
parcia.

Pomoc dla pogorzelców.
Ze 8 t  r  y j ą  otrzymujemy pismo p. komisarza 

rządowego, w którem zawarte jest podziękowanie 
dla grona nauczycieli szkół średnica w Tarnopoln 
za przysłaną kwotę 231 z ł : , 67 cen t., uzyskaną 
z wieczorka llteracko-uinzyLalnego w Taruopoln. 
jSprawozdame o tym wieczorka było w „Kronice" 
(ediego z poprzednich numerów Dziennika). K votę 
tę podzielono, stosownie do życ&enla komitetu wie- 
czorkowego , pomiędzy dotkniętych pożarem nau
czycieli szkół stryjskich, a mianowicie 4 glmn. i 
1 indów.

*• *
W M o n a i l e r z y  > t a c h  odbył się dnia 29. 

maja, staraniem Wydajała Kasyna miejskiego, wie
czorek mnzykalno-dramatyczny. Czysty dochód w 
kwocie 61 złr. 80 cnt. został odesłany komitetowi 
ratnnkowemn w Lisku. Wydział Ka>yna prosi nas 
o wyrażenie niniej-uem serdecznego jego podzię
kowania tym wszystkim, którzy się do tego ko
rzystnego wynika przyczynili

Zajścia w Buda-Pebzcie.
Głównym epizodem demonstracyj z dnia 8. 

bm. był pogrzeb Ferdynanda B r a n n s t e i n e r a ,  
który w niedzielę został przy demonstracjach 
zabity dwoma pchnięciami bagnetu. Stwierdzenie 
tożsamości osoby nastąpiło dopiero bezpośrednio 

rzed pogrzebem, tak, że na wieku od trumny 
ył tylko nap is: „N. N. — mężczyzna". Na 

trnm nie złożony był bukiet z róż. Później złożył 
poseł Geza Polonyl imieniem skrajnej lewicy 
wieniec z trójkolorową wstęgą z napisem : „Ofie
rze od rodaków". Deput&uja studentów złożyła 
uk za  wieniec z napisem : .O fie rz e— obywatele 
akademicy*. Posłowie stronnictwa niezawisłości 
pojawili cię korporacyjnie. Przybyła takie depu
tu ją  węgierskiego stronnictw a robotników. x*o 
odbyciu obrzędn kościelnego w kostnicy szpitala, 
m iał mowę medyk Mel'y, prezsb czytelni aLade-

... Widzi pan, jakie to dobre stworzenia i 
jakie wspomnienia dla mnie się z niemi łączą...

W estchnął głęboko pan Jannsz i paru słowy 
dokończył opowiadanie. Głos jego stawał się 
cichszy, spokojniejszy, a mimo tu smutniejszy.

— Maryla nie doczekała się mego powrotu. 
Zeszła ze świata jak lilja skoszona, zanim mo
głem pocałunkami zarumienić jej twarz bladą. 
Wyzionęła ducha czwartego roku mego wygna
nia. Tn był wtedy maj, na Syberii leżały jeszcze 
śniegi. Otrzymawszy tę wieść, postawiłem w pu
stej tajdze na cześć i pamiątkę Maryli drewniany 
krzyż. Z wyżyn niebieskich widziała gorzkie łzy, 
które roniłem  na tej mogile.

...W rok umarła matka, poumierali i inni
i myślałem nieraz, że nie mam po jo wracać tam, 
gdzie mię groby tylko czekają. Ale z łaski car
skiej wróciłem po dziesięciu leciech... W  W ar
szawie wiele się zmieniło, co mi przedtem było 
miłe, przestało m.ę c iszy ć . Lubię tylko miejsca, 
gdzie bywałem z Marylą: odległe ścieżki Saskie
go ogrodu, a przcdewszystkiem lubię tu przyjść 
do kolumny Zygmunta. Tak mi miło pieścić go
łębie, które ona dawniej pieściła; wiem wpraw
dzie, z naszego dobroczyńcy nie ma między n i
mi, także skończył ziemską wędrówkę — ale są 
jego wnuki, prawnuki, lub praprawnuki... Nie 
śrniei się pan i krew ta  sama, ród ten, co 
wtedy...

...Dla megu serca nic więcej nie żyje. To 
jedyne żywo zgliszcz i przeszłości. Teraz psu wiesz, 
dla czegoś mię tu zastał i dla czego karmię go
łębie i gołębice...

Skończył.
Tymczasem W arszaw , się obudziła, turkota

ły częściej powozy, więcej ruszało s.* przecho
dniów i policja była iu i na nogach w całej sile .

Pan Janusz wstał nagło, podał mi rękę i u. 
śrii.nąwszy ją  przyjaźnie odszedł. W tej chwili 
odleciały i gołębie, których podczas wrzawy dzien
nej u>e widziałem tu n*gdy.

Nie zostało mi nic, jak  spojrzeć raz jeszcze 
na pomnik Zygmunta i na orła polskiego.

Ale tam coś zaskrzypiało niemile, jak stara 
chorągiewka wiatrem poruszona. Chciałem spo
cząć okiem za Wisłą, na Pradze. Tam znów wi
dmo jenei J a  Suwerowa nie mogło dopomódz do 
rozerwania mej myśli, cąjętej smutną hlstorją 
pana Janusza.

Nie była to ostatnia uczta gołębia, na której 
byłem obecny..

mickiej, który zakończył mowę, oddając imieniem 
studentów trumnę zmarłego robotnikom, ażeby 
nad grobem nieznanego czuwali i jako narodową 
pamiątkę go utrzymywali. Tłumy tysiączne ludu 
odprowadziły zwłoki na cmentarz, wśród równie 
tłumnych szpalerów — a na cmentarzu oczeki
wały znowu tysiące. Przed spuszczeniem trumny 
do grobu odśpiewano Szozat — poczem Verho- 
vay miał namiętną mowę — przeciw Junszky(emu 
i jego demonstracji.

Po mowie zaczęto śpiewać pieśń Koszuta — 
i tu ustał już wszelki porządek, dotąd zaledwie 
z trudnością przoz młodzież utrzymywany. Tłum 
powracając do a ia s la , insultował zwykłe stójai 
policyjne, a gdy jeden z policjantów aresztował 
jakiegoś chłopaka, tłum odbił więźnia. To wszyst
ko działo się po południu. Tłumy jednak nie 
rozpraszały się — owszem pod wieczór zaczęły 
się liczniej gromadzić na placu Kalwina, w ulicy 
Hatvcn, Kerepecz i innych. Kupcy pozamykali 
wcześnie sklepy — a o godz. 8 w ulicach, które 
były widownią zbiegowisk i sąsiednich, pozamy
kano domy. Licznie gromadzący się tłum wzno
sił okrzyki przeciw Janszky’eaiu, przeciw policji 
i armji Dyrektor policji Szarnay, gdy się poja
wił w ulicy H atran -  został przyjęty okrzykiem : 
precz z mordercą!

Z ulicy tej wyruszyły tłumy ku centralnemu 
dworcowi kmei. Jeden z demonstrantów stanął 
na postumencie latarsi i piorunującą miał mowę 
przeciw policji. Wyruszono ztamiąd na wicę 
Badyalną, tłukąc szyby i latarnie. Trzech kon- 
stablów obalono i zbito. Jezdnych policjantów 
zaczęto obrzucać kamieniami. Pojawił się wresz
cie batalion piechoty i szwadron huzarów. Pu
bliczność przyjęła wojsko okrzykami: precz 1
Komendant trzykrotnie wzywał do rozejścia się, 
aż w końcu kazał na lud uderzyć. Wypadku 
zranienia ani zabicia nie było i tłumy zostały 
rozprószone. Około północy nastąpiła cisza

Podczas tych zbiegowisk odbywali studenci 
naradę, na  której uchwalono „dalej prowadzić 
akcję w celu utworzenia samodzielne’ węgierskiej 
jim ji* . Na wiadomość o studenckich dbmonstra- 
cjsch w Baab wysłali studenci peszteńscy ao 
n ith  następujący telegram „Bracia! Cieszymy 
się wajzym entuzjazmem. H»sło, któie nas 
jednoczy, opibwa; „Samodzielna armja wę
gierska!"

Buda Peszt lO. czerwca.
Ulice stolicy Węgier były znowu widownią 

scen burzliwych. W śródmieściu zebrały się kil
kutysięczne tłumy i musiano policji dodać do 
pomocy odpowiednia liczbę wojska, celem rozpę
dzenia demonstrantów. W następstwie przyszło 
do nowych utarczek, wSród Których wiele esóo 
odniosło ciężkie skaleczenia. Policja postanowiła 
wystąpić dziś z całą stauowczośują przeciw bu
rzycielom spokoju publicznego i w jakikolwiek- 
bądź sposób położyć tamę dalszym ekscesom. 
W  tym celu zastępca starszego burm istrza Pe- 
kaiy obsadziłjj wojskiem i policją główniejsze 
punkta stolicy, tak że tłum wypany z jednej tf- 
licy, nie mógł się dostać do dalszych części 
miasta. Zarządzenie to miało t,en skutek, iż już 
o godzinie 11-tej w nocy wszędzie zapanował 
spokój i wcale nie doszło do starć gwałtowniej
szych.

Wypadki z dzisiejszej nocy miały następu
jący przebieg. Na przecznicy łączącej ulice Ke- 
repeoz i Mnseacnej. zgiomadziło się już o godzi
nie 7. wieczorem bardzo wielu niedorostków i 
podejrzanie wyglądaiących indywiduów, którzy 
na razie zachowywali się dość spokojnie. Dopie
ro po godzinie 7. a więc w czasie, gdy robotni
cy powracają z fabryk . warsiatów tłum płyną
cy ulicami Hatwan i Kerepecz zwiększał się co 
raz bardziej. Głośne okrzyki „Eljun* i gwizd 
świstawek dawały się słyszeć od czasu do czasu. 
Teraz zastępca bar. m inistra p. Pekary uznał za 
stosowne wezwać pomocy wojska, które wraz z 
policjantami zajęło oznaczone przedtem pozycje. 
Tymczasem tłnm rósł coraz bardziej, Wrdają^ 
dzikie okrzyki przeciw policji i głośne „Eljen" 
na cześć K o s z u t a .  Gdy demonstranci coraz 
bardziej napierali na policję i wojsko, okazała 
się Konieczna potrzeba oczyszczenia ulicy Ker< - 
pecz i Muzeum. Burmistrz C h u d y  wsiadł tedy 
na konia, kazał stojącemu obok trębaczowi dać 
sygnał, poczem wezwał tłum do rozejścia się. 
„W imię prawa—zaw ołał—wzywam publiczność 
do rozejścia się, w przeciwnym bowiem razie 
będę zmuszony użyć broni.* Trzy razy dano sy
gnał na ulicy Kerepecz i Hatwan . trzy razy 
powtórzył p. Cnudy powyższe wezwanie.

Mała część tłumu, złożona z obojętnych wi
dzów. rozeszła się niezwłocznie, natomiast reszta 
z szyderstwem przyjęła wezwanie Chudy’ego i 
krzycząc, hałasując i gwizdająu ru»zyła naprzód. 
Wskutek tego odkomenderowano kompanję woj
ska, która wdarłszy się w środek tłumu wznie
ciła przestrach i zmusiła demoRtrantów do od
wrotu. Niedługo to jednak trwało. Tium bowiem 
za chwilę powrócił uapowrót i wtedy rozległa 
się komenda: Bajunett aufpflanzen. Gdy jednak 
tłum i wtedy nie chciał ustąpić, podnosząc w od
powiedź piekielną wrzawę, rozkazał komendant 
kompanji zatrąbić do szturmu. Wojsko z uaje- 
żonemi bagnetami uderzyło na tłum, który wi
dząc, że to nie żarty począł ratować się uciecz
ką. Żołnierze ścigali uciekających aż do Pfei- 
fergasse, gdzie natychmiast zaciągnięty został 
kordon. Bzecz naturalna, że podczas tego s ta r
cia zodtało wiele osób zranionych. Bezpośrednio 
po ataku piechoty wyruszyła konnica, robiąc po
rządek na ul. Muzeum i wypierając publiczność 
aż do Karlsringu, gdzie zgromadziły się nowe 
tłumy demonstrantów, które jednak przed atakiem 
huzarów musiały natychmiast ustąpić. W pobliżu 
kawiarni „Fiume" powstało również wielkie zbie
gowisko, % pośród którego jakiś młody chłopak 
uderzył huzara kamieniem w głowę tuk silnie, 
że ten spadł z konia. Chłopaka aresztowała po
licja. Wkrótce i ta ulica została oczyszczoną, 
kawiarnia „Fiume" zamkniętą, a tłum w tej c»ę- 
ści miasta nie usiłował już przełamać kordonu 
wejskowegc. Woj:,ko udało się następnie w inne 
ulice, które jednak były już opróżnione.

Na tern skończyły się wczorajsze ekscesa a 
patrole wojskowe krążyły po mieście przez całą 
noc. O godz. 11- pasował zupełny spokój.

Wedłng raportu policyjnego podczas starcia 
w wojskiem tylko tr*y < by odniosły ciężkie 
•szkodzenia cielesne a to 27 letni zeoer Karol i 
p « t r a k ,  który otrzymał pchnięcie bagnetem ; 
czeladnik krawiecki Ferdynand K o n c z e k , 
cięcie pałaszem w twarz i zecer F r a n k  e r .

_ Dwóch huzarów wskutek spadnięcia z koni 
odniosło lekkie kontuzje. Policja aresztowała 
wczoraj wieczorem 19 osób.

Jak w ostatniej chwili donoszą, patrole k rą
żące w nocy po ulic&eb, przyjmowane były przuz I 
demohstrafltńw gradem kamieni.

KRONIKA.
Lwów dnia 11. czerwca.

Wiadomości osobiste. Na obiad dworski 
w SchiSnbrunn w d. 9. bm. byli zaproszeni między 
innymi: min. dr. Z i e m i a l k o w s k i  i /eldm.-por. 
Rodakowski. — P. P  i 11 z , redaktor K raju, bawi 
we Lwowie. — O. L e k o n y i e r ,  misjonarz apo
stolski , przełożony zakładu misyj afrykańskich, 
bawił we Lwowie; obecnie udał się do Kranowa, 
gdzie zostanie dui parę dla zwidzenia pamiątek, 
poczem wyjedzie do Nicei, miejsca swego zamie
szkania.

Nbkrologja. Anna L i b e r a  (Anna L. K ra
kowianka), znana poetka, zmarła wczoraj w K ra
kowie w 32 roku życia. Pisała nlotne wiersze, 
dramata, powieści. Przed laty 30, dzieła jej były 
bardzo poszukiwane i całe ówczesne młode poko
lenie czytało „Poezje narodowe,* „Pielgrzyma w 
drodze" Itd. W r. 1854 w dziennikn Niewiasta  
wydrukowała „Rozprawa o kobietach “ W spuści- 
źnle po niej zostało kilkanaście manuskryptćw, 
po większej części dramatów i powieści. W reku 
1848 pierwsza z kobiet odważyła się na odczyt 
pnbliczny. Za temat wzięła kwcsiję wyzwolenia 
kobiet. Żyła w ścisłych stosunkach przyjaźni z 
całą plejadą poetów, i po dziennikacn z owej 
epoki znajdujemy kurespondencje wierszem, jakie 
prowadziła z Wincentym Polem, Lucjanem Sit- 
mieńskim i innymi.

kalendarz. S o b o t a  (12.): Onufrego w yz.— 
Wyszomira, Wschód słońca o godz. 4 min. 6, 
zachód o godz. 7. min. 53.

Zarząd tutejszemu instytutu głucho - niemych 
złożył na rzecz pogorzelców miasta Liska nastę
pujące d a tk i: Podpisany 1 złr., p. Tomasz Cho-
cholouszek starszy nauczyciel 1, p. E. M. 45 cnt., 
Haisenhelder Paulina 20 c n t . , Ziembowicz Jul,ja 
dozoruzyni dziewcząt 20, Jan  Mykal dozorca chłop
ców 40, Karolina Nawrocka praczka domowa 25 
Jadwiga służąca 2, Franciszek Datka starszy głu-’ 
cho-niemy do poJug 20, Stanówek! stróż 2, W a
syl Bordun stróż 10 cent., — razem 3 złr. 84 
centów.

Oprócz tego na przedstawienie podpisanego 
uczniowie i uczennice szkoły tegoż instytutu, otrzy
mane od swych rodziców centy na majówkę, zrzekł
szy się tejże dobrowolnie, złożyły na cel powyższy 
a mianowicie:

Z klany V.: Kot Jakób 25 cnt., Bieniedzki 
Jan  10 cnt., Stanisław Herz 10 cent. — razem 
45 cent.

Z klasy IY .: Ceglecki Feliks 20 cnt., Kazia 
Kwaśniewska 10 cnt. — ra^em 30 cnt.

Z klasy I I I .:  Jan  liajcherczyk 12 cn t., Mi
chał CLymiak 10 cnt., Aniza Łukasiewicu 37 cnt 
— razem 59 cnt

Z klasy II. A .: Karol Świder 10 cnt., Michał 
Nowak 3 , Połoszynowicz Antoni 10, Józef He 
ski 10, Maniusla 8zayerówna 20 — razem 53 ct.

Z klany II. B .: Jan  Biega 10 c n t., Marceli 
Mordkowiez 4 , Kaniak Jan  2 , Józef Buch 2, 
Czajkowska Jadwiga 20, Helena Oryszcnak 10, 
Agnieszka Kałwa 2, Stasia Borkowicz 10, Anna 
Kalicka 2, Marta WysogląJ 2 cnt. — razem 64 
centy.

Z klany I . : W aiiiusia Telakowska 10 cnt.,
Marcin Kuśnierz 15, Jan  Bozlazły 20 — razem 
45 cnt.

Ogólna zebrana kwota 6 złr. 80 cnt.
K ,. Ignacy Pogonowski, 

rektor i katecheta inat głachuniem.
Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 

pogorzelcom gminy Dnbanowice, w powiecie ru- 
deńsklm zamogi w kwocie 300 złr.

Wycieczka do Krakowa. Zgłaszanie się ua 
wycieczkę w miejscach oznaczonych, przedłu
żone zostało do soboty południa. Można Się będzie 
też zgłosić do Komitetu wycieczki na dworcu 
kolei przed odejściem pociągu. Jest juz taka li
czba osób biorących udział w wycieczce, że ta  na
stąpi stanowczo.

PogrzeP śp. Marji z Ledochowskich Włady- 
sławowej Ledoobowsklej, zmoilej dnia 22. z. nr. 
w Cannes, odbywa się dzisiaj w Jałowiczach, gub. 
"Wołyńskiej. Śp. Marja, urodziła się w Woroneżu, 
gdzie ojciec jej śp. ftomuald Ledochowski, były 
marszałek szlachty wołyńskiej, był na jeden rok 
na wygnanie zesłany

Nisgodziwość. Organ tutejszych konserwaty
stów Ptzegląd, zamieścił wczoraj artykulik pod 
tyt. ^Ostrzeżenie", w którym rzucił »ię na p. 
J .  H. Rychlera, współpracownika Przeglądu lit. 
i  art. krakowskiego, pomawiając go o podrobienie 
stampilji Redakcji Przeglądu lwowskiego i nżycie 
tejże przy podaniu, wniesionem do Lyrekcji kolei 
Karola Ludwika o kartę wolnej jazdy. Podanie 
to pana R. miała Dyrekcja wspomnianej kolei 
przesłać Redakcji tutejszego Przeglądu z zapyta
niem, czy p. R. jest współpracownikiem Przeglądu 
lwowskiego.. .  Jak  się to stało i dlaczego, skon 
p. R. już niejednokrotnie otrzymywał z Dyrekcji 
kartę wolnej jazdy, jako współpracownik Prze
glądu krakowskiego i tym razem użył — jak n- 
trzymuje — także tylko »taiupilji pisma krakow
skiego, — niewiadomo. Dziwić się jednak należy 
tej gorączkowej skwapliwości Redakcji Przeglądu 
tutejszego, nie licującej wcale z powagą konser
watysty, że — nie zbadawszy wprzód rzeczy — 
rzuciła się publicznie na młodego człowieka z całą 
bezwzględnością, pomawiając go o nieuczciwość. 
P. Rychter wytoczy sprawę pi zed Sądem , a je 
żeli j tam stwierdzoną zostanie słuszuość po stro
nie pana R., to w takim razie postępek Redakcji 
Przeglądu jest prawdziwą niegodziwoscią.

Mianowania. Kierownik Ministerstwa handlu 
z.mianował oficjałów pocztowych Witolda Zielonkę 
w Krakowie, Heniyka Glazarewicza i Michała 
Grzj bowdkiego we Lwowie, tudzież W alerjana 
Flacha i Edwarda Teplego w Krakowie kontrolo- 
rami pocztowymi — wszystlieb w Krakowie.

Kasjerami pocztowymi dotychczasowych oficja
łów pocztowych : Karola Dworskiego w Drohoby
czu, Ignacego Dzbańskiego w Kołomyi, Piotra 
Skrypcićw w Rzeszowie, Antoniego Rybotyckiego 
i Józefa Sękowskiego we Lwowie, Franciszka 
Wolskiego w Brodach, Alojzego Schindlera w J a 
rosławiu, Ferdynanda Kudelkę w Nowym Sączu, 
Celestyna Jaworskiego w Przemyślu 1 Józefa Ru 
żałowskiego w Tarnopolu.

Po długich latach wygnania przybył d. 3. bm. 
z Rosji do Podwołoczysk ksiądz Bartłomiej G r  y- 
k i e t  y s , Litwin, 80-Jetni starz,, c, skazany w r. 
1863 na wygnanie do Syberji. Biedny wygnaniec 
przebył tam 11 lat, a W r. J874 Internowany zo- 
atał w gnbernji tambowskiej. Za wstawieniem się 
ks. arcybiskupa F e l i ń s k i e g o  otrzymał ks. G. 
paszp >rt zag aniczny i w izień Wnlebow itąpienia 
Pańskiego przyjechał do Podwołoczysk, zk d udał 
się następnego dnia do Pźwiniaczka, majętności 
hr. Koziebrodzkisgo, Schorzały staruszek ma nogi 
od ka{daQ spuchnięte, lecz pomimo tych i innych 
jeszcze ślad'w przebytych dni ciężkich wygnania

nie stracił humoru. Ks. G. przybył do Podwoło
czysk w grubej koszuli i licnem odzieniu. Aż io 
chwili uwięzienia pełnił sędzivy wygnaniec obo
wiązki profesora Teologji w Wilnie.

Program uroczystości poświęcenia tablicy pa
miątkowej ś. p. Władysława Ludwika Ano ty ca 
w dniu 12. czerwca 1886 r. odbyć się mającej.

1. O godzinie 10. rano zbiorą się delegaci 
korporacyj, cechy z chorągwiami itd. przed ko
ściołem PP  Norbertanek na Zwierzyńcu, zkąd po
chód o godz. 10 7, rano wyruszy ku kościołowi 
św. Salwatora.

2. Przed rozpoczęciem nabożeństwa osoby, 
które przyczyniły się składkami do wykonania 
tablicy pamiątkowej, oraz te osoby, które zechcą 
na miejsca złożyć dobrowolne składki na utworze
nie funduszu, w celu utrzymania w całości tablicy 
pamiątkowej w przyszłości — umieszczą swoje 
podpisy na pergaminie, który wraz z innemi do
kumentami w paszce wmurowany będzie za ta
blicą pamiątkową.

3. O godz. 11. rano odprawi ks. kanonik 
Oprzędek, proboszcz miejscowy, nruczyste nabo
żeństwo. podczas którego „CLór diukarzy krakow
skich* odśpiewa mszę św. kompozycji Karola, Kur
pińskiego.

4. Po nabożeństwie przemówi kz. Stanisław 
Załęski T. J .

5. Po tem przemówił niu ks. kanonik dr. Jó 
zef Pelczar, profesor Uniwersytetu JaglelLńzkiego 
i prezes Krakowskiego Towarzystwa Oświaty La 
dowej, poświęci tablicę pamiątkową i odda pod 
opiekę zarząau kościoia

6. Po poświęconiu rozda Komitet uesestni- 
niczącym w uroczystości broszurę pamiątkową, za
wierającą życiorys ś. p. J/fl. L. Anczyca, i pro
gram uroczystości, oraz widok dościoła i tablicy 
pamiątkowej.

Wieczorem dnia tego odbędzie się w teatrze 
krakowskim przedstawienie opery „Halka*. Za
kończy obraz z żywych osód, ułożony przez Jn- 
ljnoza Kossaka z głównych postaci utworów dra
matycznych ś. p. Wł. L. Anczyca. Część dochodu 
z przedstawienia, odstąpiona przez Dyrekcję tea
tru Dolskiego, będzie zawiązkiem fnndutzu imienia 
Władysława Ludwika Anozyc i na nagrodę za na
pisanie najlepszej sztnki Indowej.

Instytucja wojskowych elewów medycyny ma 
byc zupełnie zniesioną Uczniowie medycyny nie 
będą przyjmowani do służby wojskowej aż po ukoń
czeniu studjów i uzyskania stopnia doktorów. Pod
czas btudjów mają uczniowie medycyny służyć 
tylko pół roku, i to w armji jako kombatanci, tak 
jak i inni ochotnicy, aby mogli służbę wojskową 
praktycznie poznać i przyswoić sobie rntynę woj
skową. To półrocze służby wypadnie na lato, aby 
w studjach jak najmniejsza zachodziła pizerwa.

Ćwiczenia obrony krajowej. M agistrat ogła
sza, że reskryptem w cb Ministerstwa obrony 
krajowej z 17. kwietnia br, powołany z«stał wy- 
jątnowo do tegorocznych cwiczeri wiosennych : 
a) w obrębie komendy cb, obrony krajowej w K ra
kowie — bataljon Nr. 52 w sile 78 ludzi staun 
nieczynnego; bj w obrębie komendy ek. obrony 
krajowej we Lwowie bataljon lwowshi Nr. 63 
w sile 99 lu d zi; bataljon stanisławowski Nr. 62 
w -ile 146 ludzi; bataljon złoczowski Nr. 67 
w >.ile 91 ludzi bataljon czerniowiecki Nr. 77 w sile 
59 ludzi. ćwiczenia te odbędą się bezpośrednio 
po wiosennej szkole rekrntów i potrwają c z t e r y  
t y g o d n i e .

Posady manipulacyjne i służbowe, zastrze
żone dla wyfełtrSonyilk. < Ir podófcoe*ów, wakują, 
a mianowicie: Posada asystenta urzędu clowogo 
przy jednym z c. k urzędów cłowych w Galicji, 
z terminem podań do 15. czerwca br. PuSada żur
nalisty tabuli krajowej przy cz. Sądzie krajowym 
we Lwowie z terminem 18. czetwca rfc. Posada 
kancelisty pizy ck. Starostwie górniozem w K ra
kowie z terminem 19. czerwca br. Posada kance
listy przy c. k. Sądzie obwodowym w Rzeszowie 
z terminem 25. czerwca br.

Bliższą wiadomość co do warunków i dotacji 
posad rzeczonych, powziąć można w biurze IVtym 
departamentu Magistratu.

Kraków 1Q. ezorwca. "W sprawie składów zbo
żowych odbyło się wczoraj posiedzeuie w Prezy- 
djum Magistratu. Udział w niem brali marszałek 
dr. Zyblikiewlcz i dr. Zgórski, dyrektor Banku 
krajowego. Zebrani zastanawiali tlę nad pytaniem, 
w jaki sposób możnaby założyć składy zboża, oko
wity i wełny w Krakowie, który z Całej Galicji 
jest najodpowiedniejszym punktem dla henćln wy
wozowego tych przedmiotów. Marszałek z radością 
przyjął mysi założenia magazynów rzeczonych 
w Krakowie, bo przez to rozw iąza łby  została 
jedna sprawa bardzo ważna, obchodząca kraj 
cały. i dlatego przyrzekł wszelką pomoc Wydziału 
krajowego.

P. Henryk K i e s z k o w s k i ,  z powodu o chodu 
jubileuszu dwudzłe topięcioletniej służby, przyj
mował wczoraj cały zastęp zaproszonych gości. 
Kilkaset osób zgromadziło sie wieczorem w ob żer
nych i wspaniale urządzonych salonach Towarzy
stwa Wzajemnych Ubezpieczeń, gdzie gospodarz 
wraz z swą rodziną podejmował zebranych z włu- 
śoiwą tema domowi gościnnością. Na wykwintnym 
tym raucie widzieliśmy kg. arcybiskupa Issakowi- 
cza, ks. biskupa Krasińskiego, ks. bisnupa Duna
jewskiego, marszałka Zyb.ikiewicza, prezesa Aka- 
demji Majera, przedstawicieli władz cywilnych 
i wojskowych, liczne grono przybyłych na ob
chód obywateli ziemskich, profesorów Uniwersyte
tu, radców miejskich, artystów, literatów i przed
stawicieli prasy, urzędników i agentów Towarzy
stwa, wreszcie przyjaciół domu. Raut przy dźwię
kach muzyki przeciągnął się do północy.

Stanisławów 10. czerwca. (15-letma rocznica 
istnienia Towarzystwa miłośników muzyki). Lat 
tema piętnaście, kiedy grono przyjaciół muzyki 
zespoliło się w Towarzystwo i kiedy z estrady 
koncertowej zabrzmiała po raz pierwszy pieśń w 
Stanisławowie. Założene podówczas „Tow. miło
śników muzyki* v, szczepiło zamiłowanie ku mu
zyce i obudziło szeroki zapał dla tej podniosłej 
sztuki. Chluba, jaka dotyka Staulsławńw, który 
się dziś szczyci, iż w pielęgnowaniu kultu mu
zycznego prześcignął wszystkie równorzędne mia
sta, jest zasługą inicjatywy, podniesionej przed 
laty 15 1 owocem pracy Towarzystwa, siejącego 
przez lat 15 ziarno zamiłowania dla sztuki. Plony 
tej siejby, a plonj obfite niech będą nagrodą 
podjętej pracy i niech stanowią zachętę do wy
trwania na obranej drodze.

Tow. miłośników muzyid święci rocznicę po
wyższą w dniu 4 llpca, a to podług następującego 
programu i

"W dniu 4, llpca, o godzinie 10. rano odpra
wione zostanie uroczyste nabużeństwo w kościele 
łacińskim, podczas którego śpiewać hędą chóry 
Towarzystwa. Pod kqąieo nabożeństwa odśpiewany 
zostanie hymn dziękczynny.

Tego junega dnia popołudniu danym będzie

wielki festyn ogrodowy, ktćry się odbędzie we 
wspaniałym i pięknie udekorowanym parkn dyrek
tora Towarzystwa, br. Romaszkana.

Program festynu będzie nadzwyczaj urozmaf 
eony i ponętny. Podczas festynu przygrywać bę
dzie pełna orkiestra wojskowa, sprowadzona z Ko
łomyi, a chór męski Towarzystwa odśpiewa mijdzy 
innemi huczną kantatę okolicznościową. Wieczorem 
spalone będa ognie sztuczne, a cały park oświe
tlony zostaniu światłem elektrycznem. Pod konlrc 
festynu dany będzie na a ta wie prześliczny obi»a 
z żywych osób O drobnych numerach programu 
nie wspominamy, zaznaczając tylko ogólnie, że 
festyn będzie bardzo ą.jp&ni&ły. Komitet ćzyni jnź 
od kilka tygodni najróżnorodniejsze przygotowania.
W ogóle bndzi festyn szeiukiu zainteresowanie się, 
a jako tzeez w naszem mieście niezwykła (nie 
mamy bowiem ogrodu publicznego, a park wyjąt
kowo tylko tym razem z grzeczności został od
stąpiony) — wrćży znakomite powodzenie. Wielkie 
zajęcie bndzi także „Jednodniówka,* pismo humo
rystyczne z rycinami, które się ukaże aa festynie.

Po festynie odbędzie się w lokalu Towarzy
stwa bankiet składkowy, na który będą zaproszone 
pierwszorzędne osobistości miasta.

PodwołoczysKa 8. czerwca. ( Gospodarka 
urzędu gminnego). W plątuk 4 bm. po godz. 10. 
w nooy powstał tn wewnątrz szopy pewnego aomu, 
podczas najspokojniejszego powietrza pożar, który 
przy lada jakim ratnnku z samego początku, z 
łatwością mógłby być stłumionym, zwłaszcza, iż 
w skntek kilkugodzinnego poprzedniego deszczu 
dachy i w ogóle budynki były wodą przesiąknięte.

Gdy jednak i tym razem — podobnie jak 
podczas dwóch poprzednich pożarów w ciąga rokn, 
z winy tutejszego urzędu gminnego żadnego ra 
tnnku nie było, więc pożar szerzył się swobodnie, 
zajmując przyległe zabudowania, i tylko dzielny 
ratnnek kilkn urzędników kolei, jakoteż ck. straży 
skarbowej położył pożodze tamę, a względnie za
pobiegł przerzuceniu się ognia na drewniane ma
gazyny kolejowe i inne budynki

Bezprzykładna opieszałość tutejszego urzędn 
gminnego, który we wszystnie nie obchodzące go 
uprawy chętnie się mięsza, swojo obowiązzowe 
natomiast zaniedbuje — wywołało trwogę i obu
rzenie. To też nazajutrz po pożarze i dnia następ
nego zebrało się grono mieszkańców, w celu omó
wienia „posobów kn założenia ochotniczej straży 
pożarnej i lada dzień wniesionem zostanie podanie 
o zatwieidzeniu statutów.

Nie zawadzi wspomnieć na tem miejsca, iż 
jnż w początku marca 1885 wytknęliśmy w łamach 
D ^ennika Polskiego niektóre cec ty jjemue na 
szego nrzę lu gminnego, między innemi, iż od po
wstania gminy, nic a nic kn ochronie przeem po
żarom u nas nie przedsięwzięto i nawet jednej 
studni nic wykopano. Przypominamy sobie, że naraz 
w kwietniu 1835 c. ówczesny zastępca, a tera
źniejszy naczelnik gminy twierdzeniom naszyn 
wręcz i w taki sposób zaprzeczył, iż każdy czy
tający, a z tutej zumi stosunkami nieobeznany, 
mógł rzeczywiście mniemać, że aarówno o po
trzebną Limdnlę, jak i o inne przybory ratunkowe 
postarała się gmina należycie. Owoż z a z u a c z a m  
w y r a ź n i e ,  i z  n a w e t  d z i ś ,  po 13tn mi e -  
s i ą e a c h  od r z e c z o n e g o  z p r  os t  o wa  n ia,  
p r ó c z  k i l k a  b e c z e k ,  n i e  p o s i a d a m y  a n i  
s t n d n i ,  a n i  s i k a w k i  itp., mimo iż teraźniejszy 
p. naczelnik nie mając widokó w po śmierci §w« 
jego popm dnina być wybranym, obowiązał Bię był 
gminie w razie wybrania go da opraw cwani* uzzeda
burmistrzowski*#, b-apłutnie, po dukoo^a/m zaś 
wyborze zamienił owe obowiązani* ua ODietnicę 
darowania gminie sikawki. Jnż 8my miesiąe, jak 
p. naczelnik pensję pobiera, o sikawce jednnk ani 
słycbn 1

Ażeby atoli nie posądzono nas o zbyteczne wy 
uaganla od tutej.zej biednej gminy, pozyollmy 
.obie zauważyć, że przjr powstania nowej gminy 
miasteczka Podwołoczysk przód 3ma laty, sta* 
majątku wynosił gotówką 4o00, które nabierano 
z dodatków gminnych la t poprzednich, i ze sprze
daży niektórych placów i nieraukomości, przez 
właścicielkę Podwołoczysk gminie darowanych.
Otóż połowę tej gotówki wydano ca gminne urzą
dzenia binruwe, mnndnry dla policjantów, latarnie 
i dyplomy dla honorowych obywateli. Co do dru
giej połowy 2000 złr., to gmina spodziewają 
uzyskania zamierzonej pożyczki w kwocie 20.000 
"ilr., uważała widocznie cał<) tę kwotę 20uu zlr. 
jako nieproduztywną i wypożyczyła ją  na hipotekę 
pewnego domn, który wówczas za dług bankowy 
na pnbliuzną sprzedaż był wystawionym. Jakkol
wiek Bada gminna uchwaliła, tylko w takim razie 
tę pożyczkę udzielić, jeżeli w etanie biernym tego 
domu będzie ona na pierwszem miejscu ubezpie
czoną, to jednak niewiadomo, na jakiej podstawie 
wydane zostały te pieniądze z kasy gminnej, która 
wówczas kątem w ogniotrwałej kasie ówczesnego 
p. zastępcy, a obecnego naczelnika gminy wtasajj 
i w jego domu się znajduj jcej, przechowaną była. 
Wprawdzie Wydział powiatowy skałaeki przeszko
dził zaciągnięcia zamierzonej pożyczki 20.000 złr. 
natomiast zaś nakapał członkom gminy wypoży
czone 2000 złr., do kasy gminnej zwrócić, jedna
kowoż dotychczas ty)Lo ten nakaz zastępuje w 
kasie gotówkę, a gminie Podwołoczy.a pozostało 
wspomnienie, iż przy założeniu 4000 sir. go
tówki posiadała...

Nowy Jork 8. czerwca. W Południowej Ka
rolinie zdarzył się okropny wypadek. Pooiąg oso
bowy wykoleił się na moście prowadzącym nad 
rzekę Hantee i wpadł ze znaeznej wysokości do 
wody. Wielu podróżnych znalazło śmierć w nnr- 
tach rzeki, a przeszło sto osób poniosło ciężkie 
uszkodzenie. Miejscowość, w której nastąpiła kata
strofa przedstawia teraz si ra.zny obraz. Z wody 
sterczą gruzy lokomotywy I wagonów. Pomoc przy
była natychmiast.

Niebezpieczne kucharki. K urj. W arsz. dowia
duje się, iż w tych dniach prrybyła do Warszawy 
partja słng, specjalnie kucharek, uznanych za . 
niebezpieoane dla państwa niemieckiego i wydalo
nych z |e g » granic.

Ulep Henie telefonów. Jeden z warszawskich
elektro-techników obmyślił now* ulepszenie telefo
nom akustycznych, polegające na tem, że jeden 
przyrząd, odbierający głos, komunikuje go naraz 
kilkn tparatom do słuchania, poumieszczanym w 
rozmaitych miejscach. Nowy ten telefon funkcjo
nować nawet może na większe odległości i wyna
lazca ma zamiar, po uzyskaniu patentn, saląć się 
fabrykacją swego wynalazku na większą skalę.

Słuszny powód do rozwodu. Prznd nieda
wnym czasem, w Londynie, p. Edward Bergot po
ślubił pannę Helenę Marison, jedną s lajosynniej- 
szych ezlonkiń londyńskiego klubu turystów. Po
wróciwszy z sześciotygodniowej podróży poślubnej, 
r, Bergot wniósł do Sądn skargę o rozwód, w 
któroj objaśnia, iż niemożliwem jest dalsze poży
cie l  kobietą, zmuszającą go co noc do wdi apy- 
wania się na góry, zobaczyć wschód śłońea, ,
.o.taw iającą (o  w t is y  dni po żlubls na pół drogi
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4o scozytu Mont-Blanc, z powodn, Iż nie mó6ł za 
nią wy dążyć, i nie pozwalając, n.u nigdy zdejmo
wać trzewików góralskich dla włożenia pantofli. 
Nadto przedstawił p- Bergot dwa świadectwa le
karskie, stwierdzające, iż sobie na Rigi zwichnął 
»ogę, a na szczytach Bizę pod Montrenx skutkiem 
Upadiru obtarł na obu ręl ach skórę. Należy przy
puszczać że Sądy piośbę srodze dręczonego pana 
Bergot uwzględnią

Aktor Szigiigełi, mąż znanej artystki węgier
skiej lik i Palmai, lzucił się d. 4. bm. w Peszcie 
W nurty Dunaju, zkąd w stanie jeszcze niezupeł 
nie trzeźwym, wydobył go policjant. Jako powód 
enmachu podał okoliczność, źe źoua odmówiła mu 
Wypłaty przyrzeczonych 600 guldenów za zgodzenie 
się na rozwód. Rzeczywiście jednak Szigligetl 
groził jej dwukrotnie zamordowaniem i ostatni list 
* groźbą oddała Prokuratorji. Utraciwszy tedy 
nadzieję wymuszenia okupu, zwłaszcza, gdy Sąd 
orzekł już rozwód, a nadto zagrożony uwiezie
niem — pij&cy rzucił się do rzeki.

Ze świata bibuły. W warszawie znajduje 
się obecnie 60 drukarni, 51 litografij, 6 giserni, 
10 iteeretypni, 106 księgarni i 17 czytelni.

humOi ystyka. W szkole. — Który z was pa
lnięta kto powiedział te pełne znaczenia słowa: 
.Minęły piękne dni Aranjuezu."

— Ja , panie profesorze — 
bogatego przemysłowca.

— No odpowiedz.
— To powiedział mój papa.
— Jak to ?
  Tak, panie profesorze,

mama powrOcłia z M»rianbadu.

odzywa się syc

słowo daję, jak

tynie. Teatr ten rozporząazz bardzo dooremi si
łami, posiada władną mnzykę, piękn: dekoracje i 
garderobę i cieszy Lię uznaniem całego kraju. Na
leży się spodziewać, że i w Hnsiatynle dozua nie
mniej : zczerego przyjęcia i poparcia.

Wieczorek humorysty, ulubieńca pblfczności 
lwowskiej, p. Gustawa F i s z e r a ,  odbędaie się 
jutro w sobotę w jali Kasyna miejskiego. Program 
pkłnda się w przeważnej części z znpelule nowych 
i wybornych monologow. Między innemi zobaczymy 
obraz z życia aktorów prowinojon&inych p. t y t . : 
„Josel ELiszower* i lignre „Pc.n Bniadankiewioz*. 
Radzimy spieszyć się z kupowaniem biletów, które 
dostać można w cukierni p. Kosteckiego, gdyż 
większa część jest już rozspraedauą, Krzesło ko
sztuje 1 złr,, wstęp na salę 50 < t.

Podręcznik szkolny. W ski. t  rozpisanego 
przez Wydział krajowy w myśl nchwały sejmowej 
z roku 1884 komcursu na napisanie podręczników 
do nauk zawodowych w średnich szkoiach rolni
czych, wpłynął między innemi manuskryp i : .Nauka 
rachunkowości do potrzeb gospodarstwa wiejckiegc 
zastosowanej “. — Na podstawie pochlebnego sądu, 
jaki wydali rzeczoznawcy o upinję pytani, przy
znał Wydział krajowy autorowi z poznaczonej na 
ten cel przez Sejm kwoty subwencję na wydanie 
tego dziełka w kwocie 500 złr. wa. Autorem jest 
znany z licznych prac w tej dziedzinie dr. Jn- 
ljnsz A n. profesor krajowej wyższej szkoły rol
niczej w Dublanaoh. Nagrodzone dziełko wyjdzie 
z druku prawdopodobnie jeszcze w ciągu roku 
bieżącego.

tekioratcm Rosji, 
wczesna.

Czy to tylko radość nie przed-

Widdomości literackie i artystyczne
($. P-) ^  teatru. 1 ora deszcuowa i zniżone 

ceny wstępu zachęciły w ostatnich czasach pu
bliczność do częstszego odwidzania teatru. To też 
aa wczorajszem przedstawieniu „Lola," dawno ule- 
granej komedji Henneąnin i Naj&c, sala teatralna 
była wcale dobrze zapełnioną. Bohaterem wieczoru 
był jak zwykle w tej roli p. Kwieciński (Kai«l)- 
Prócz niego na pochlebną wzmiankę zasługuje gra 
pań: Aszpcrgerowej (Baronowa) i Wolońskiej
(Diana), tudzież pp. Choińskiego (Petillon), Lubicia 
,Kernaguus) i Walewskiego (Artur). Postać barona 
d Ugj eville wypadła bardzo Dlaao w grze p. Woj- 
dałowicza, a niemożliwą A nusią była panna l  rba- 
nowicz. Dyrekcja nie powinna obarczać panny 
Urbanowicz rolami, Jo których ani wiek, ani zdol
ności artyai ki zupełnie się nie nadają. Smutną 
przedstawicielką wesołego półświatka byłą panna 
Kowalska (Aurelia;.

Repertuar teatralny. Dziś w piątek • .W ięzy 
małżeńskie."

W sobotę: .P o rw a n ie  Sabinek."
W niedzielę na dochód Towarzystwa wzaje

mnej pomocy artystów sceny lwowskiej przed
ostatnie przedstawienie w tym sezonie: „Rewizor 
z Petersburga."

W poniedziałek ostatnie przedstawienie w tym 
sezonie: „Górą nasi."

Powyższe przedstawienia odegrane będą po 
cenach zniżonych.

* We wtorek po połndnin cały personal dra
matu wyjeżdża do Tarnowa, zkąd po odegraniu 
8miu przedstawień, jedna część towarzystwa wy- 
jedzie do Krynicy, a druga do bzczawnicy.

Operetka lwowska, ga.zcząca obecnie w K ra
kowie, cieszy się stałem powodzeniem. Przedsta
wienia odbywają się codziennie a mimo, że reper
tuar dotyahezraowy składał się wyłącznie z rw czy 
znanych już tutejszej publiczności z (at poprze
dnich (.Dzwony", „Boccaccio", „Pale»trant“, \ j u -  
anlta“, „P iętna Helena"), odział jej w przedsta
wieniach towarzystwa lwowskiego jest bardzo li 
Sany. Na pochwałę kierownictwa operetki, które 
spoczywa w ręku p. Sachorowskiego, dodać musi
my, że ze swej strony robi ono wszystko, by pod ka
żdym względem uni.„ną< uzasadnionych zarzutów 
Poważnej krytyki. Całość przedstawień, wypada 
zazwyczaj gładko, gładzie; c wiele, niż to miało 
miejsce w ostatnich czasach we Lwowie (za i-eży- 
*0rji p. Myszkowskiego). Antrakty trwają bardzo 
krótko, a i w ystaw a, o ile pozwał .ją na to lo
kalne warunki sceny krakowskiej , nie pozostawia 
nic do życzenia. Z artystów największem uznaniem 

państwo Skalscy, których powiót na 
scenę powitała n*gza publiczność nader sympaty
czniej. Wprawdzie kuplet; pana Skalskiego o go- 
epodarce miejskiej mialy w łać silne r0zdraż
z t l i i l J  * uawet, jak twier
dzą ziośU* i J  j w o d o w a l y  interwencji policji -  
trudno nam atoli nw.er , yć w prawdziiośd tej Wer
sji, wątpimy . . V 7  autonomja na ser jo
miała się urażać krytyką kupletową.

Równą sympatją Meszy sR ulubienica tntei- 
szej publiczności pani Bocskaj, jaLkolwiek spół 
ka“ młodziuchiiyeh sprawozdawców, podpisująca
swe wypracowania w jedni m z pism miejscowych
zraniem : „O. o." uznaje za stosowne występować 
w s p o s ó b  nieodpowiedni przeciw artystce, która 
nietylko na scenach krakowskiej i lwowskiej ale 
za granicami krnjn znalazła należne uznanie. Je- 
żli jednak „spółka" sprawozdawców jest co naj 
mniej pomysłem nowym, to o wiele oryginalniej 
seym faktem iest zgodność zapatrywań krytycz
nych C0&su i  Jjjabła. Dwa te wrogie sobie pisma 
Występują P° riE pierwszy zgodnie, domagając się 
Występów pani Bocskaj w partjach, powierzanych 
obecnie pani Radwan. Pogodzenie tak zawziętych 
przedwnifcńw, jakimi a* Gias i Djabei, bodaj „a 
terenie opeietki, jest w każdym -az.e zanotowania 
godnym faktem, którego zasługa priypada w zu
pełności. p. Bocskaj. . . . .  i ,

Pani Ra«wan jest d z ik ie m  krakowskiem i 
tu też jeszcze jako panna Bułat s iw ia ła  pierwsze 
kroki w żmudnej artystycznej karjerze, nie dziw 
więc, że wiele jej tu wybaczają.

Pani Kai pruwieżowa nie miała d i j J c z i s  spo- 
Bobnosci do popisi swego wokalnego talentu, w so
botę usłyszymy ją  w „Halce".

Panna Praun pod względem gry r°bi podobnie 
jak w roku zeszłym nader miłe wrażenie- Z męż
czyzn wyróżniają się korzystnie pp- Bandrowski, 
Płorjański, Kicsman i Koncewicz. Pan Myszkow
ski natom.ast .a »rźuje w sposób niemożliwy, pod
niecany oklaskami górnych sfer naszego amfi
teatru.

Notatkę niniejszą zamykamy wiadomością o 
zamierzonych występach pani Zimajer w przejeź
dzić do Zakopanego. Wyrażamy nadzieję , że Dy
rekcja postara się o pozyskanie głośnej dziś ar
tystki.

Obrał Matejki „Joanna d Arc,“ wystawiony 
od onegdaj wieczór w międzynarodowej sali w Ber
linie, wywołuje wielki zachwyt i jest bezustannie 
**b'ężouy tłumami zwidzających.

Ruski reatr narodowy pod dyrekcją pp. Bł- 
erowicza i Hryniewieckiego rozpoczyna z d 12, 

bm, szereg przedstawień dramatycznych w Hasia- 
b

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S z k o ł a  k o r o n k a r s k a .  Komisja krajowa dla 

spraw przemysłu domowego i rękodzielniczego, zastana
wiając eię nad petycją Stowarzyszenia rzemiosła tkackie
go miasta Muszyny o urządzenie wzorowego warsztatu 
tkackiego i założenie szkoły wyrobu koronek, oświad
czyła się przed®wszystkiem za założeniem szkoły koron
karskiej.

Wszelako zrealizowanie tego projektu zależy głównie 
od udziału gminy Muszynę i reprezentacji powiatowej 
w Kosztach założenia, urządzenia i utrzymania szkoły.

W y sta w a  b y d ła .  W dniu 28. czerwca 1886 od
będzie się w Stanisławowie przeglądową wystuwa bydła 
włościańskiego połączona z premiowaniem, na której 
będzie okoro 16 sztuk młodych buhajów rasy Bern-Slmcn 
thal do sprzedania, dla hoaowcow byała ehcąeyeh rasę 
swoich obór poprawić — nastręcza się najlepsza spo
sobność.

C e n y  c b o i a  z dnia 10. ozerwcaa. 1886 r.

Pszenica
-yto
Jęczmień 
OwioS 
Groch 
W yki 
Rzepak 
Lnianka 
Keniez czer. 
Konicz. oiała 
Konicz. szw.

7'80—3 oO 8-------8-85
5-90—6-40 5-50—605

Lwów Tarnopol Poduo■ 
toczyska

J.rosław

5-25—7-—
6-35—6-75 
/• -  i i  -
7 ------8'—
9-------9-50
1 1 - 1 4 —  
30— 4150 
Jfi —50—  
85-—55

5-15—6'
6 50 - 
6 -  10—
6 ------7—

IŁ - 1 3 —

7-60—8-60 8-------8-75
5-3u-5  35l6-------6.60
5 ----- 5*5015*50—6"—
6"50 —— 3 0—7—
6 -------9-50,7 — 11—

— •-------—111-—13-50
30"—40"— 30-—40-— ,30-—40 -

Wezystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów^ złr. 5*— do 10-— bez 

odbiorcy.
Okowita za lO.oOO liter pret. loco Lwów złr. 23-— do

23-50.
Usposobienie spokojne, spotęgowane świętami ży* 

dowskiemi.

Bs baw-rsiti L u i t p o l d  złoty natychm iast 
po objęciu rejencji urzędową wizytę cesarzowi 
W i l h e l m o w i .

Do N . fr. Presse aonoezą z L ondynu: Wa 
wszystkich częściach kraju panuje już gorączkowy 
ruch v j borczy. Zbliżająca się walka wyborcza 
będzie bardzo nam iętną Torysy uchwJmi nie 
stawiać Kontrkandydatów tam, gdzie kandydować 
będą niezawiśli liberalni. C h a m b e r l a i n  or- 

anizuje powszechną federację raaykalną przeciw 
bilowi o home-rule. W niektórych miastach w 
Ulster przyszło do groźnych zajść między oran- 
4,jotam i a katolikami. Obawiają się tam dalszych 
zaburzeń.

Ttltoany własna „Dziennik! FolsUop.'
(OK.) Wiedeń 11. czerwca. Słychać, że p. 

G r o c h o l s k i ,  przychylając się do życzenia de- 
putacji n a id .rz y  galicyjskich, zgodzi się na 
zmianę swego wniosku w tym kierunku, że zr- 
miast wyrazów: „rohes oder . .  , we ta wionę będą 
słowa : „rohes und L

(OK.) Wiedeń U . czerwca. Klub czeski od
byt wczoraj poufne posiedzenie, na którem po
wziął uchwały stanowcze. Czescy mężowie zaufa
nia douiagają się, aby życzenia Czechów zdekla
rowane zostały jako żądania całej prawicy.

Dr. K i e g e r  m ia ł wczoraj dłuższą konfe
rencję z hr. T a n t i e m.

Praga 11. czerwca. Hlas Naroda donosi w 
telegramie z Wiednia, że Kolo polskie przyrzekło 
Czechom solidarne poparcie w sprawie cukrowej 
i bankotrej.

Rezultat wczorajszej konferencji d r a R i e -  
g e  r a z nr.  T a a f f e m  jes t — według tego dzien
nika — dla Czechów pomyślny.

Buda-Peszt 11. czerwca. Wszystkie dzienniki, 
a nawet P u l s z k y  w Pester Journal wzywają 
Rząd do użycia jak najsurowszych środków ce
lem stłumienia rozruchów.

Wielu mieszkańców stolicy orrzjmało wczo
raj licty z pogróżkami.

Wczoraj aresztowano ogółem 18 osób Poli
cja strzeże pilnie wszystkie kwatery piekarskie.

Na prowincji odbywają się również demon
stracje. W teatrach węgierskich śpiewają aktoro- 
wie podburzające kuplety.

Sytuacja polityczna jes t zupełnie wyjaśnioną. 
Stanowisko Tiszy jest silniejsze^ aniżeli byio 
kiedykolwieL dawniej. Pogłoska, źe jenerał Gy u -  
l a i  podał się do dymisji, okaznje się zupełnie 
bezpodstawną.

Cesarskie pismo odręczne doznało tu ogólnie 
bardzo dobrego przyjęcia. Tylko stronnictwo nie
zawisłe “isianaw ia się nad tern, czy nie należa
łoby właśnie pismo cesarskiego użyć jako powód 
do żądania samoistnej armji węgierskiej.

Budapeszt 11. czerwca. W czoraj od godziny 
9. do 11. wieczorem odbywały się demonstracje 
uliczne, lecz charakter ich był już o wiele łago 
dniejtzy.

Aresztowano dotąd razem okuło 600 osób. 
Na ulicach znaleziono wiele nożów.

Raniony onegdaj Karol P o  t r a k  zakończył 
życie.

T ryest 11. czerwca. Z obawy przed cholerą 
zakazało Namiestnictwo odbywania pielgrzymek 
w Gorycji i Gradysco.

Buda-Peszt 12. czerwca. Wczoraj* zastrzelił po 
rucznik K i z b e r g e r  swoją kocL&nLę, zonę pewnego 
urzędnika podatkowego, poczem odebrał iobie życie.

Telegramy biura koresp,
Wibideń 11. czerwca. Podczas wczorajszej 

rozprawy nad taryfą clową w Izbie posłów, oświad
czył min. D u n a j e w s k i ,  w odpowiedzi p. Ch 1 u- 
m e t z k y e m u ,  że z zadowoleniem słyszy, ilekroć 
przyjazne zapatrywania co do W ęgier i wspól
ności interesów obudwu połów monarchji, zarć 
wno u opozycji jak u większości Izby coraz 3zerszy 
znajdują wyraz. Przypomina, że także p. Chlu- 
metzkyemu robiono w r. 1878 te same w yizuty 
które on dziś przeciw obecnemu Rządowijpodnosi, 
mianowicie, iż Rząd dał dowód swojej niemocy 
skoro taryfa cłowa wypadła bardziej na korzyść 
W ęgier P. Ghlnmetzky twierdzi, że W ęgry m a
ją  w tern piekący swój interes, aby zgodę za 
wrzeć szybko, a m r nie wyzyskaliśmy tej korzyst
nej sytuacji Po nadto pragnie s .m p. Chlumetzky 
aby szybkie załatwienie ugody do skutku przyszłol 
Atoli zdaniem m inistra taki podstęp wojenny nie 
doprowadziłby do żadnego rezultatu, gdvi na- 
samprzćd byłoby rzeczą nielojalną, działać w sto
sunkach dwu połów tej samej monarchji w spo
sób podstępny, ą zresztą dzięki Dostępow’ staty- 
btyiń wszelkie ukrywanie dat rzeczywistych było
by wręcz niemożebnein. Niepodobna przecie po
godzić z sobą takich dwu rzeczy, jak  aby z jed-

O-Jp 102*70 JO 103-70, BUIKU Jłl_. 
i, Banku hipot. gol. z 6°/, prem. 10: 

l i i  Listy dłużne t_  100 złr. Gali., t&kł. crou. włos., 
(dawniej 6 */o) 3°/- w. a. w liiw id —•— do 54-—, G al zakł. 
kred. wło»“- (dawniej 5%) 2*/,7o a. w likwid. — — do 
5 0 Ogóln. d L l  kredyt zakł. dla Gru. I Buk. 6*/0 los 
w i. 15 —'— d) — — IV. Obiigi ca 100 rłr iudeun.za 
oyjr galic 5% 104 0 do 105*70, Komunairc gal. Z auad  
kredytowy włośe. (dawnifj d*/s) 3*/0 w. a. w likwid. 
—•— do —•—, 3% 3; ligi komun. Banku krajowego
I. emisji 99-25 do 100 25, Poży izki krajów, z roku 18ri3 
S°l 103-50 do 105-—, P jiyezki krąjowbj z roku 1883 
95*— do 06-5R uo.y miasta KraL^wa 17-— do 19-—, 
Lcay miasta Stanianwojra 26-— do 88-—. V. Mjaety 

U ..  |  Dukat holenderski »-«s do 5-92, Dukat cesarski 5*84 di
. c z e rw c a . O g o d z in ie  W pół |  5-94, NapoL.ndor 9-95 do 10-uo, Póf-imperjdt rosyjski 10 2S‘

z u p e łn y  p o rz ą d e k  i spokój. do.^*38. Rubel rosyjski srebrny i -54 do 1-64, Rubel ro-
„• , F • „i I syjski papierowy 1 82‘/4 do 1-24 /,, 100 mjrek niemitr-
f .c k L z e e o  Z ak łó cen ia  spoko ju . I kj eh 6I-5J  uo J  20, Srebro za 100 złr. do

Kupony w srebrze za 100 złr. —•— do —•—, Pierwsza
z cyfer wteysikieh pocyoyj znaczy: „pł druga „żądają."

fFtedeA dnia 11 czerwca godzina 10 min. 35. Akcje 
kredytowe 282-30, Anglo Au. — — Akąje b^nkw Uuion 
—•—, Koiej Karola Ludwika 199-25, Poł-dn. H4-25, 
Renta papierowa — —, Listy zu:tawne gulie. b a n n  nipot. 
— —, 4V,Galieyjski bank krajowy 96-25, Obligi 4 '/,7 0 
pożyczki krajowej z roku 1883 9 5 —, Losy i  roku 
1(164 — , b apoleondor 10-01, Rubel papierowy 183 '/j 
Lpot.bioS e : ciche.

Wiedeń  dnia 10. czerwca godz. 5. uJn. 57. Jednolity 
dług pa*.il..» w banknotach £5-20, w srebrze 85-30.. Reut. 
s złoci. 116-80, 50/0 - u t r  r t^ ta  marcowa 101*95, Afsje 
banku wiedeńskiego 876 —, kredytowego 282*60, Londyu 
12335, Srebro — , NapoL.ndor 10-005, Dukat ces 
men. 5*94, 100 marek niemieckich 61 925.

B erlin  dnia 10. czerwca godz. 4. min. 25. Rosyjski 
baiJcnoty 199 40, Akcje kicdytowe 455-50, Lon oarJy 
186 —, Galicyjskie 8110, Kolei rumuńskiej 3150, ku*, rjo- 
< ki ianknoty 161 45.] Po Zamknięciu giełdy: kredytówj 
—•— Lombardj —•—.

F a ry i  3'/o Renta 82*91.
±eiegrąniy  w v » w i  dnia 10 . czerwca — W i e 

d e ń :  PszeniOŁ — , do — , złr., ży»o — — do —
złr., jęczmień —•— Jo —•— złr., kuku iudaa  io
—•— uh-, owies —•— n a  , okowita pr. 10.000 liL .
procent 25 62 do 25*87 złr. F u d a p s s z t :  Pszenica 100 
LiLgramlw fmaj-ozerwiec) 7-53 do 7-55 złr., rze pas 
(na' grudzień) — złr.  B e r l i n :  Pszemea żo<ta 
(maj-czerwiec) 143 75 m., żyto — ■— m., spirytus
loeo 3672 m., olej rzepakrwy — m. P a r y  i mąka 
195 klgr. 46 90 fr., olej rzepakowy — , spirytus — fr.

H aftu . W i e d e ń :  dnia 11. czerwca : 13*50 do 13*75 
B r e m a :  6-30 de — H a m b u r g :  6’30 na czerwiec, 
6 60 na aierpień-grudz. — — .4 n t u « r  p j a : uS czerwiec 
15-75. N o w j  F o r k :  7-—. F i i a d e j f j a :  7-—.

P rzegląd polityczny.
Lwów 10. czerwca.

Korespondent lwowski Nowej Beformy do
nos W skutek odezwy Wydziału krajów pgo 
zażądał Senat akademicki w Krakowie opinii w 
Bprawie wnioeku prof. Mołeckiegu (iltrakwistycz- 
nego urządzenia szkół średnich w Galicji). Wy 
dział filozoficzny powołał do zbadania tej spra
wy komisję, złożony i  prof. Iskrzyckiego, M ali
no* ikiego, Smolki i Lewickiego, o m  docenta 
dr. Kulczyńskiego. Komisja wypracowała prujekt 
memorjału, który w Senacie został wszystkiemi 
głosami przeciw jednemu przyjęty. Tym jednym 
był prof. dr. Lewicki, który będąc odmiennego 
przekonania, złożył osobny obszerny memorjał, 
popierający w zupełności utrakwistyczny wniosek 
dr. M iłeckiago.

Uowiadnjemy się, że po zamknięcia Rady 
państwa kilku posłów naBzych, którzy w aprawie 
naftowej zostali przegłosowani, złożą swoje man 
daty i usprawiedliwią ten krok w obec swoich 
wyborców.

Politik zapewnia, że usposobienie na pra
wicy specjalnie u Czechów znacznie się uspoko
iło. Szanse przyjęcia taryfy cłowej znacznie się 
polepszyły i jest nadzieja, że sesja nie zakończy 
się żadnym fałszywym tonem. Lewica uważa 
zdaje się taryfą cłową za sprawę polityczną 
zapatrywanie więc to musi i dla prawicy być de
cydujące. W obec tego wielu posłów z prawicy 
u stąu ło  z dotychczas zajętego odpornego sLno- I ńej strony pragnąć ugody cłowej, a równocześnie
w ista  i będzie głosowało za raryfą. W pierw 
szem zebraniu się Izby posłów prawica będzie 
znów jak dawniej zupełnie solidarną. R tąd miał 
już sposobność przekonać się o tern.

M ohr. TagblaUyj.ovLO»\, że jenera ł J a n s  z k y  
wyzwał T i s z ę na pojedynek, ale że ces arz za
kazał pojedynku.

Z A .“dnia donoszą: Od przedwczoraj bawi 
tu japoński następca trenu T u s c h i m i .  Wczo- 
rw. udz.ci.ł san cesarz prywatnego posłuchania, a 
w Schbnbrunnie, na eaeśe jego, dany był objad 
galowy.

Przybycie jenerała komenderującego w Buda
peszcie do Wiednia i audjencja jego u cesarza 
jest przedmiotem licznych komentarzy w prasie 
wiedońskiej. W edług W ien. A llg . Ztg. ma br. 
E d e 1 s h e i m zdać cesarzowi raport o wpływie 
wypadków budapeszteńskich od ezasu uwieńczenia 
grobu Hentziego na nsposobieiiie załogi tam 
tej szei.

Korespondent warszawski gazety Now. W rem. 
donosi o przyDyciu do Warszawy urzędnika Mi- 
niuterstwa spraw wewnętrznych, rz. r st. p. Ła 
zarewskiego, delegowan^so do zrewidowania in- 
stytucyj włościańskich w Królestwie Polskiem. I)e-
legow any ten ma zabawić w Królestwie Polskiem 
około dwóch miesięcy w specjalnym celu obzna- 
jomienia się z biegiem interesów w niektórych 
instytucjach gubernialnych do spraw włościań
skich i komisarzy włościańskich, co do tych o- 
statnich na teraz tylko w trzech guberniach.

Pis.ua rosyjskie Now. Wretn., S t. Piet. Wied. 
itp. omawiają w osobnych artykułach wstępnych 
demonstracje w Bads-Peszcie i Lublanie, i wy
rażają nadzieję, ze Rosja nie będzie już miała 
potrzeby w ystąpić z bronią w ręku przeciw 
Austro-Węgrom.

Now. W tem ja  wzywają państwa bałkańskie 
do zawarcia unji cłowej przeciw Austrji pod pro-

z drugiej stawiać wniosek taki. który W ęgrzy 
uważają za bezpośredni zamach na ich gospo
darkę państwową.

W dalszym ciągu zaprzecza minister, jakoby 
groz<ł rozwiązaniem Parlamentu. W tym celu 
przytacza dotyczący ustęp ze znanego oświadcze
nia swojego, w którym otwarcie i lojalnie wy
powiedział: —  Nie możemy tego przyjąć, więc 
uidoimy chwycić się środków konstytucyjnych.
W słowach tyeh nie leżała przecie żadna groźba. 
W skazuje rów nież , że ugoda s J878 przyszła do 
skutku dzięki związkowi ówczesnej opozycji z resztką 
p&rtji, która pozostała Rządowi wierną. Dziś na
tomiast żjw i mówca niepfonną nadzieję, że Wię
kszość onecna będzie miała niezawodnie tyle 
doświadczenia politycznego, aby oprzeć się za
rzutom wytaczanym pod dobrze, być moi<. po
myślanym pozorem ochrony dla zagrożonych in
teresów przemysłu. Z tern wszystkiem j< dnak są 
one tylko klinem, wbijanym w szeregi większości- 
(Liczni posłowie gratulują ministrowi).

Br. P u  88 w a l  i  zwalcza zarzut, jakoby 
Rząd postępował w sprawie ceł podług własnego 
„widzimisię*. Odwołuje się w tej mierze na 
udzielenie projektu tary f wszystkim Izbom han
dlowym i na możebne uwzględnienie przez Rzą,d 
ich życzeń. Wbrew twieidzeniu, że taryfa ni
niejsza wychodzi przeważnie na korzyść węgier
skich interesów agrarnych, powiadają Węgrzy, 
że właśnie na stronę aistrjackiego przemysłu 
wypadają wszystkie koi*zyści. Dowodzi to jeno, 
że powiodło cię obrać w tej mierze najodpo
wiedniejszą drogę środkową. Procedura, doty
cząca restytucji ceł i podatków, została zastrze
żona w drodze adm inistracyjnej, ponieważ w 
obudwu połowach monarchji panują w tym kie
runku zupełnie różne stosunki. Wszystkie upra
wnione interesa okazują się w niniejszej taryfie 
ile możności uwzględnionemi v zresztą nie nale

ży także pizeoczac w tej ugodzie 
we go jej charakteru.

Wiedeń 11. czerwca. Cesarz złożył ćwierć- 
goazinną rewizytę japońskiem u następcy tronu, 
ks. Fuschimi, który następnieo awidzał bawiących 
w W iedni" arcyksiąiąt.

Butli reszt 10. czerwca. Wczoraj o godzinie 
8. wieczorom przyszło znowu do wielkich zbie
gowisk. Wujsko ustawiło się na najwięcej oży
wionych punktach miasta. Cała policja był- w 
ruchu. — W zLiegowiskacb miało udział tylko 
pospólstwo i robotnicy.

Duda-Peszt 10 
do 11. zapanował
Nigdzie nie było większego zakłócenia spokoj 
Zbiegowiska rozpraszało wojako z łatwością. We
dług niesprawdzonej pogłoski, dwie esoby ranne.
0  goiz. 11. odeszło wojsko do koszar.

Buda-Peszt i0 . czerwca. Izd& poselska przy
jęła w głosowaniu imiennem 151 głosami prze
ciw 118 przedłożona taryfę cłową za podstawę 
do rozprawy szczegółowej. W nioski opozycji zo
stały tern samem odrzucone.

Buda Peszt 11. czornce. W czoraj w.aczór 
powtórzyły się liszniejsze zbiegowiska, k.óre po
mimo wezwania policji, nie rozeszły się wcale- 
W obec tego zarekwirowano wojsko, które opasało 
szczelnie tłum  około 2000 osób, następnie zaś 
po wydaleniu kobiet i spektatorów z ciekawości, 
odprowadzono resztę, składającą się z robotników
1 gawiedzi, partjami do koszar i budynhu policyj
nego, gdzie ich internowano. Dalsze tnmulty są 
nieprawdopodobne.

Paryż 11. czerwca. Rada sianu wypowie
działa przekonanie, że należy unieważnić uthwa- 
łę Rady gener departam entu Sekwany, (haru ją
cą, jak wiadomo15000 franków dla robotników w 
Decazerille.

W Izbie posłów rozpoczęły się rozprawy 
nad wydaleniem książąt. Wielu posłów zwalcza, 
a wielu znów broni projektu. Jutro dalszy ciąg 
rozpraw. Panuje ogólne przekonanie, że projekt, 
postanawiający ograniczone wydalenie, zostanie 
przyjęty małą stosunkowo większością.

Stamuuł 10. ozerwca. Wszystko, co przycho
dzi z Tryestu poddano obseiwacji przez 5 dni-

Rzym 10. czerwca. Mowa tronowa przy otwar
ciu nowo wybranej I fby posilsLej zaleca różne 
nowe projekta, szczególnie zmierzające do popra
wy doli robotników. Budżet przyszły wykaże ró* 
wno w p gę prsych odów z wydatkami Przygotowa
na refoima cłowa, reorganizacja zakładów pie
niężnych, upowaśnionych do wydawania papierów 
wartościowych, wresOcid budowy Kolei żelaznych 
przyczyniają się do rozwiju ekonomicznego. Da- 
ej zapowiada mowa tronowa przedłożenie usta

wy, zmierzającej do podniesienia dzielności ar- 
mji i marynarki. Stosunki z mocarstwami hietyl- 
ko są przyjacielskie, lecz serdeczne. Jeunumyolna 
zgoda Europy potrafiła znowu zapobiedz wybu
chowi wojny. L o ja^em  i energicznem postępo 
waniem przyczyniły się Wio ‘ty  skuteczn.o do 
utrzymania pokoju tak pożądanego dla cywiliza' 
cji. Dalszym rozwojem muszą Włochy dać do
wód, iż się stały potężnym czynnikiem pokoju, 

LOndyn 10. czerwca. Królowa — jaa m iwią — 
zgodziła się na rozwiązanie Parlam entu. Termin 
jeBzcze nie oznaczony.

Londyn 11. czerwca. W Izbie gmru oświad
czył Bryce, że Lyons otrzymał już w drodze te
legraficznej polecenie, aby baczył JPUWW aŁ I 0'  
głoski dotyczące zbrojnej ekspedycji do Nowych 
Hybrydów. Rząd nie wątpi, że I lanoja będzie 
lojalnie przestrzegała postanowień traktatn, za
wartego w r. 187', a potwierdzonego w r. 1833 

Londyn 11. czerwca. Izbie gnrn oznajmia 
G l a d s t o n e  o mającem nasiąpić rozwiązaniu 
Parlam entu. Zaleca tedy szybkie zakończanie 
spraw : wnosi, aby pizedewszystkiem przystąpić 
do załatwienia przedłożen finansowych i odro
czyć posiedzenie do następnej środy, żąda wre
szcie prowizorycznego kredytu na pokrycie po
trzeb bieząc-yco aż do 1. października. Mniema, 
ie  rozwiązanie Parlam entu nastąpi z końcem 
miesiąca, a co do ponownego jego zebrania się, 
musi dopiero zapytać Rady gabinetowej. Jutro 
da dotycząca odpowiedź.

Mdnacłkjtim io  crerwea. Według Fremden- 
blatt'u, dziś w południe minister O i a i 1 s h  e i m y 
naczelny koaiaszy uadworny i naczelny marsza 
łek nadworny, w imieniu całego Ministerstwa i 
dygnitarzy nadwornych, mają Się udać do krcla, 
aby go prosić o podpis na nader ważnym i za 
konieczny uznanym akcie urzędowym Wczoraj 
odjechała ztąd komisja lekarska na dwór Króla, 
Sejm zb.erze się 16. bm.

Monachjum 10. czerwca Dziennik usUw ba
warskich ogłasza proklomację księcia L u i t p o 1- 
d a , mocą stórej tenże z powodu ciężkiej słabo
ści króla, któoa mu na dłuższy czas nie dozwala 
sprawować rządów, obejmie w myśl konstytucji 
zarz »d państwa i zwołuje Sejm na 15. czerwca.

Monachjum 11. czerwca. Ks. L u i t p o l d  
wy dał do armji rozkaz, w którym oznajm a >.bję 
cie rządów i dowództwa armji w imieniu króla.

W. koniuszy hr. H u 1 m s t e i n .i radca pań 
stwowy hr. T o r  r i n g ,  jako ustanowieni kurat*. 
rowie listy cywilnej, będą zajmować bię uporząd
kowaniem zobowiązań kasy gabinetowej

uliędzynarodo- I kip- fcal: 6Vo 402-70 do 103-70, Banku nip. gal. 5*/o 99-50

FriyjechaU do Lwowa
dnia 1 1 . caerwea 1883 r.

HOTEL FRANCUSKI A. u rodzk i,' z B ire t Ma
łych. A. firodzka, z Warszawy. I. Sieben&chein, i  W ie
dnia. Br. Kanne, * Wiednia. K. yr Gr&ndthal, z Paryża. 
M. ks. Płochocki, z Załoziec T. lirz t wieki, r. Nienyleo 
A Blasthko, z Wiednia. L. hr. CigtJa, z lupas. I. br. 
Wanmann, z P,rzemyśla. I. Jaśkiewicz, z Radziechowa 
Schulze!, z Wiednia

HOTEL ŻOKŻA. A. hr. Ceiner, z P jk i tkiei ia. 8 . 
Jabłonowski, z Zagwoździa Ks. Z. Czartoryski, z Pozna
nia. L. Szawłowski, z Pizewłoki. I  Wiktor, z Wojkówki. 
W Puzyna, z Martynowa. K Chadee-Styezyńsski, z 
Francji.

HOTEL EUROPEJSKI. W Stojowski, z Rosji. O 
Bayer, z Czerniowiec.

HOTEL LANGA. W. Younga, z Mościsk L. Tobin- 
ka, z Czernichowa. S. Goldschmiedt, z Wiednia. W 
PlecUner, e. Wiednia. 1. Frenkel, z Koniuszkowa.

C. k. generalna Gyrekcja austr kolei państwowych.

m ycug i  roikłada Jazdy
ważny od dnia 1. czerwca 1886 r.

według zegtru buaapetzteóskidgo.
Odjted ze Lwowa:

P o t  l ą  g o s o b o  wy : o y  Iz l i  m u  27
do Stryja, C nym .-, Staniał iwowa i uaianna.
O goaz*. 7 min 10 wieczór do Stryj_i, Chyrowa, 
Z w. ruoni O godz 12 w nocy do Stryja, Chyrowa, 
Stanisławowa i Flusiaiyna.

Odjazd ze Stanisławowa:
P o c iz ą g  o s o b o w y :  o godz. 6 mm. 4U prz„ . południem 

do Sti yja, Lwowa, Zwa"ion;a. — O godz.( min. 5o 
przed ^oładniem i"  Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieezói io Stryja, Lwowa, Zwardonia. — U godz 
6 min. 54 wieczór do Husiatyna.

Przyjazd do Lwowa:
P o e l ą g  o s o b o w y :  O godz 8 min. 12 przed po/u 

daioin z Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 
min. 15 po pułud. *«# Zwardonia, Cnyrowa, Strjjs 
Stanisławowa, F is . ,  t/na. — o godt. 2 mm. Oo 
w nocy z Husiatyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

a°/0 Ł  O  S  Y
austrjackiego Banku kredytowego ziemskiego 

rocznie t ciągnień
Głowna wygrana złr 50 000

jnkoteż 1520 2
4 -°l0 Ł  O S  Y

węgierskiego banku hiputecznego
rocznie 3 ciągiienia

Głowna wygrana złr. 50.000
korzystne dla lokacji kauc;i {-.‘zadajemy po miej 

kursu dzi< ILnego

SOK A L  i E L L IE N
•M BANKOWY I KANTOR WYMIANY.

'■ 'i Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji, takie za zaliczką.

Apteka RUCKERA
poleca

we Lwowie
(3)

Podług ostatnich telegramów z Reuttc (w Ty- |  Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki 1 pachmdła, 
rolu), rozkazał I ról, bawiący obecnie » wym ąw.pi mwwnnlo fakoteż praca inne firmy ogłaszane, 
ewotm zamwu Hohenscbwangon, gdy dos.edsia ł 
się o przybyciu deputacji. i komisji lekai. lej, 
uwięzi. Lr. Holmsteina zaraz po pojawieniu się 
iego w zamku i obsadzić rezydencję żandarmami.
Pp npływie godziny polecił uwolnić Holmsteina 
z pod klucza.

Belfast 10. czerwca. Ustawiczne waśnie mię
dzy protestantami a katolikami, doprowadziły 
wczorai wieczorem do groźnych zakłóceń spokoje.
Znaczna liczba katolików uderzyła na policję, ta 
musiała ustąpić przed przemocą i schronić 8ię 
do koszar, skąd dała ognia na tłumy. Pięć osób 
zabitych, wiele rannych.

Belfast 11. czerwca. Rozruchy uliczne trwały 
cały wieczór. Szczególnie w pobliżu koszar po
licyjnych było ogromne zbiegowisko, które m u
siano dopiero bagletam i zarekwirowanego wojska 
rozpędzić.

Belfast 11. czerwca. Wczoraj przed połu
dniem ponowiły się małe zbiegowiska. Natomia t 
po południu tłumy zaatako wały policję i rozpró
szyły się dopiero z pojawi eciem się zarekwiro
wanego wojska. Onegdaj s.ginę*o 7 osób, a 16 
było rannych, z którylI 4 potniej umarły.

Wiadomości giełdowa
Im óu i dnia 10. ezorv.ca. (Z laby handlowej). I. akcje 

ca Ktuke: Kolei gal. K aro.- LudwJ * a *o0 zł. 199 — do 
202-—, Kolei Lwów -C .‘*rn.-Jassj 227— do 230—.B ajko  
bipot. galie 886-— do 291 —, Baiku kred. gal. 217-— do 
222*—. II. Liety loetawne na 100 *łi. wal. a u ł r .  Towarc. 
i n dyt. t il ciem 5*f, luO-90 do 101-90, Towar*, kredyt, 
go!, ciem. 4*/, 94*50 dc 95 50, To*, kred. gal. aem. 57,
100 90 do 101-90, Tow. kred. gal *iom.47s 92 75 do 93*75,
Banku bojowego 4‘/i7o r, a. 96 — do 9 7 —, Baauu

SkjUMel
alkallenu wada minenriM

s x c i m o w
napij oszeżwiajicy btulowy,

•katouar barfik* aa kutzoi w oherabuoh aiy. 
Kaiarawi żołądka I pyeharza.

HenryŁ Mattoni. Karlsbad i W iedeń. J
Losy Gzerwonep Krzyza

anstrjaukie 
węgierskie 
i włoskie

sprzedaje za gotówkę najtaniej

AUGUSTSCHELLENBERG
DOM BANKOWY i KANTOR

we Lw ow ie.
WYMIANY

8



DZIEJfNJK POLSKI,

\

Ni SBZ89
Najwi^kaiy wyoór kufrów, torby 
podróżnych z rządzeniem lob 
bez un^Jzeni* , necesseiów, 
plo***zów na deszcz lub proch, 
krpbl iszy i czepek, rzemieni 
nc, pl iay, dcszczochronów i pa- 
raooli od słońca, jago też 
wszystkich w ogóle do podró
ży potrzebnych" p rz /bo ijw , po 
&iOiliwid najniższych ale sta

ł y ^  cenach, poleca 
wielki magazyn galanteryjny

188» M. W EIN 1 2 —o
we Lwowie, plae Trybunalski i. 1 . 

l f  ^  H f

Ważne dla palących.
F A B H Y K  A.

TOTEK CMOffM
Katarzy itaszyUdiii

Lwów, ulica Kran iw u i iiczbc 5,
I noleca .utki eygaic tw  i  najlepszych 

ispierkow francuskich w każdej Jług&śei 
i nieozkodliwe zd ro^in, starannie wyko
nane. Murzynki i inną orzybory dopal e-  

[ nia. Wiioij aa żądanie 'ratft. F. T. 
kupcom odstępuje znauzny abat. Zamó
wienia na prowincję odsyłam odwrotnie.

mamii mnono-UPiELOwi 
Rym anów

otw ,rty z dniem 1. Czerwca b. r. 
We Lwowie woda i sól m neralna 
na składzie v  aptece W. Wewiór- 

eklegu, ul. tialicira 1. 5.

m m i  le i
I żo laty, liczy lat 35, w większych doDra^n 
obecnie zostający z ehlubnemi świadeetwa- 

| mi, poszukuje po=adj id  tw. Jana lub 
później.

Laska i , zgłoszeń „ przyjmuje pan 
B o c l t e n c h e i E i  nadleśniczy w Kończy- 
bkach poczta Zakliczyn n. 1). 1 931 1-0

1909 4.10 ł n  n ą i i  Z i tK ia u u

1 1 /  f l  s a w r a  P° urzędniku, w śre- 
w w l l U W U  dmm .eku, sezdzie- 

tna, w niemieckim języku b vgła, uzdol
niona do krawiecczyzny i wszelkich kobie
cych robót, znająca się na gospodarstwie 
wiejskiem i zarządzaniu do/nem, wskutek I 
katastrofy pożarowej podupadła, poszukuje 
miejsca do zarządu domu, opieki małych 
dzieci lub starsze1 osobie do towarzystwa 
w podróży. Pod adresem: A. W. B. losie 
restante Stryj. 3 - a

Znakomity

DOZORCA DOMU
poszukuje umieszczenia.

Bliższej wiadomości udzieli Admini
stracja tego pis ma.

K A W Ę
lepsi* ;ak pr> wdziwe i nieprawdziwe

„SYRIUSZJT
pół kilo po 75 i 80 ent

poleca 1500 67—0

HANDEL KORZENNY
ST. WOJCIBWSm

r ó g ;  u l i c y  C h o i ą ż c z y z n ; ,

i i k d l a e  u g r c i l f
dla pilnych i wzorowych uczni.

Książki do nabożeństwa
w Uajpiękuiejezy oh oprawach, w w i.i-m  
wyborze i po różuj uh cenach <ą do naby- 

u a  191 s 3 -4

w hiffimi L LUUSKKrillCIi we Lwowie
K u t t i  ż d ró a .

W  S t i y j u
prze jednej z ulic Podzamcza są do sprze
dania z wolnej ręki dwie w jedną całość 
złączone ie°lnożci wraz z porządn:e utrzy- 
manemi budynkami w esikalnem i razem 

lub pojedynczo.
Bliższej wiadomości udziela Xi t a d ]  - 

s«ła»r P O a tę p e L  i , inżynier miejski 
i budowniczy w  S l r y f n .  1935 1 — 2

Urania M m m  i
życzy sobie udzielać nauk szkoinyen 
prywatnie. — Bliższa wiadomość pod 
adresem . M i JL. w Administracji 

JJz..unika Polskiego."

Osob&wil * edi*i8?o.posłuk,ije
czyni

i urn iszczenia jako zarzad- 
lu ldomu lub bons1 na prowincji 

w mieście, 
lliisza wiadomość' w Ryn.ru 1. 39 

(w oficynach). A dres: P .  W .

Podziękowanie.
Wielmożny Panie L. CYYŃSKJ w Ja- 

r oławiu Będąo u t -lf }|,«ego czasu 
ctapiaeym  na żołąde^ pr bowałem 
óżnyeli śre drów Dy takowe usunąć 

Jednakowoż dopiero pc .'głoszeniu Pań
skiego wyrobu „Piernika uigieniczua- 
go* jprol w ałeu, u.r, vijąo K° weaług 
opisu — przekonwe-i się sum na sobie, 
że piernik ten działa fastycznie z b a- 
w i e a n i c n a d o l u g l i w u N C i  ż od 
ł ą d k j .  Po wiarnem doświadczeniu 
polecałem piernik Pańikiego wyrobu 
moim znajomym, również jak ja  cier
piącym, którzy doznawali d o b r e g o  
I k  u t k u .  Ża co piżyjm L n moje po
dziękowanie. 'K saw ery Kwro.% K o- 
n ^p k u  w Krakowie. 1859 2—0 f
JHernlk higienicŁny
j e  t d o  n a b y c i a  we  w s z y s t 
k i c h  a p t e t c a e h  i h a n d l a c h  

po 20 et. za s z t u k ę .

Poszukuje się z r ę c z n e

Panny do szycia.
Zgłosić się w domu pod 1. 29 przy 
ulicy Sykstuskiej, parter aa prawo

W I L L A
o 10 ubikacjach i, zabudowaniami gospo 
darejemi, z ogrodem i 8 morgów ^ru.itu 
położona na przedmieściu, ject z wolnej 

ręki do sprzedania.
Bliżsaa wiadomość w Administracji 

Dziennika Polskiego."

M aszynista
egzaminowany monter, poszukuje posady 
)rzj parowej młóearni *c gorzelni, tartaku 

t. d. oraz podejmuje Wuzelkie reperacje. 
Adresować należy do Stow. rękodz 

„Srała* ul. Mickiewicza 1. 28.

i Dyilon. M m M
Księztwa Poznańskiego' p(.Biadające 

języki pdski, francuski, OLj.aliki, ujemie- 
eii, wyższą muł Yę, i zukają miejsc — 

wi M mość u i920 1—2

Jędrzejewskiej Paulus
Wifcd m, Schotteugasse 3.

T ylko w mieście lub miasteczku życzę 
sobie objąć posadę

nauczycielki prywatnej
w domu katolickim Udzielam wszystkich 
p.-edmiotów szkolnych i irancuokiegu, 
niemieckiej}.., wyzszej muzyki, wszelkieg 
rodzaj i robot ręcznych, z irazem obowią
zuję się przysposobić dzieci do złożenia 
.ocznego egzaminu w szkole publicznej 
(od I  do 7 klasy). Warunki baraj > przy 

atępne, wymagania skromne
Bliijza w.adomość: Ł .  H a n a s z ,  

plac Akademicki Nr. 2. I. piętro.
1934 1—3

Ł Poszukuje posady

Mezyciel m m
do uczniów szkół normalnych. 

Zgłoszenia pod lit. A . R  puste 
restante Lw A w . 3 —3

Gospodarz
k t raler, 43 lat, z dwuiziestokilkoieinią 
prakzyką poszukuje umieszczenia od 24. 

Czerwca b. r.
Bliższe poroz imienie się Sf_ JT. poste 

restante J a r o s ł a w .  1923 2—3

Na sezon kąpielowy
polec t

MaiazyiAIATIlLIlePiElS
2. Plac. Hauicki 2.

Wszelkie pnybory  do podióiy.
jak 1791 p—10 

Kairy kuferki lęezne, torby urzą- 
dzont, torebki, necesserki, pbski 
do pledów, oraz pledy, płaszeze 

i kocyki do podróży, 
w  • g r o m u y m  w y b o r z e  

i po najtańszych cenach. 
G abryel SturTc.

W a ż n e  d l a  t r a w o ó Y 7.
Panowie majatrowie, którzyby sobie 

[życzyli sprowadzać 1757 9 —0

\ m  n u n c  i i m
. dlJt panów i chłopców, za zaiicztca.. ti ty- 
pu.-ją kolekcję wzo/ós uajnowjzycn i naj- 

r iiuejsay.b matełyj na sur Juty i spo
dnie ze skł idu fabrycznego

J A N A  GOn Z B K R G A
w Gracu, w Styiji.

B

Pr. URSREUTEB,
W WIEDNIU  ̂ 1763 2 0 -2 0 1 

H e r n a l s ,  H a u p t s t r a l s e  1 1 7 .

Sikawki parowe, sikawki wozowe, 
tudzież rozmaite iune sikawki, Hy- 
drofore, wozy beczkowe, wozy stra
żackie, drabiny strażackie, parki 
strażacki", sikawki ekonomiczne, m i- 
gaiynow j i ogrodowo, pompy wszel
kiego rodzaju, najdokładniejszej kon
strukcji, przyrządy sygnałowe i do 

osw.etiema, węży i t. p. 
llluatrawaM CmaiM y n u  I franku.

PLASTER THAPSIA
LIKRSiuCl-nEBOJLLEAd 

i  roaw T  n  i« a o  w t d a ł a z c 4 v i

TTypiOt w »> I upuwaAnlony do 
wprowadzania na terytorium Oesar- 
s l m  przea Depetem ent Oedyosny w 
Petersburgu.

Plmttr ten m zy  siw*r Kasztę, 
zumienie tf/oA iw sk, ptuo i „ ,w ~ ~ j .  
sołs rweietyczee, cerelenla krętu pa.
o<erzowsf*> et0"* etC- •

l  j 4,  sau-niżT  środek s powodu 
W ^flnySfiŁ .rzhw , jakie sprawia 
Udlatęgę jol caąstó podrabiany i

Dla bt s j psdkdw prsypj*
wwanyoh swysaajnis z cała słasznos- 
(f |  lskantwom nającym  iiiiędzy sobą 
■fdobieństwo, wymagsd - a le i j  r a  
W^jdym plastna aby się n a j  1 sły

A

U L  J O N
M U J Ę S 5 T Y  

v łowy, wołyński,
po <1. 4  kilo,

z toczny i  rtaalentóv,
po zł. 6.40 i zł. 7.20 kilo

Ekstrakt Liebiga
po ct 90 i zł. 1.65 słoik, 

p ł y n n y  po zł. 1 i zł. 1.20 dasz.
poleca 1485 8—0

HANDEL

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

;

,.ŚMIGUSA"
dicułyyOdniJfa \wm orystyanego

wyszedł ''tfr. 1 1 .  z bogat,, koiorowa- 
nemi ilustracjami.

Prasa polska jako to : „Dziennik 
Polski,* „Kurjer Lwowski- „Nowa 
Re>orma,Ł -Tygodnik Ulustroflany,* 
„Bluszcz,* „Kłuoy ‘ itd. uzuały „omigu- 
«a“ za wyborne pismo humorystyczne.

Adres Redakcji L w ów , Hmlicka  
f  4b.

Prenumerata kwartalna t y l k o
1 u r  2 0  ct.

K a m ie n iG a
nowa dwupiętrowa

je s t  do sp rze d a n ia .
Zgłoszenia przy ul. Słonecznej 

pierwsze piętro 
1915

1. 13. a.
Lwowie.

w e
3—3

8 & X i  I D

S T - A - W - E "
ARTURA K0ŚCICKIE60

i
pod godłem

ówie w aptekach pp. 
Sun. ,Rnck«i a, Jakuta BeiserA, Pio- 
[ikrlazoha 1 .Wewtórekjego,

F a r a i i s t o l e t f i w
wyrobu Wiśniowieckiego,

z wszelka mi przyborami w ele
ganckiej skrzynce mahoniowej

tanio do nabyola
w HANDLU 

F .  G H R L I C H i
ul. Hulicka we Lwowie.

Telefony.
Zamówienia na l u s t u l a c j e  ■«[«■

f o n l c z u c  na prowincji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry
cznych, zdrojowiskach, kopalniach, zarzą
dach gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem

W ła d y s ła w  D u n in
inżynier, elektro-techni* 

tce Lw ~w e, uhea IrybmaLiska l. 4.

w i e ż e  W O D Y  m in e r ;
K B  U O S  C  i  Z A O B M l f C M Ez zdrojowisk naturalnych

we Lwowie, Cłiurąiczyzna I. 22
r^ e c a  dobrą i wydatną kawę spro- 
.wadzoną wprost od producentów 

Z' Ameryki południowej. 
Aotzhijs we Lwowie 

1 ki" J złr. V56 ctn. i zir, 1-60 ;tn,

4 3/ a kilo

N t fre

złr. 7*70

rowineji

ctn. i 7łr, ^ 2 0  ^

f t  rzneo. 1493 17—0

Co m 1:1 łwltiy łnnsporl

Z majowego zbioru

H E R B A T Ę
• t

Kaysow doskonała czarna pół klg. zł. 2.— 
„ „ Melange „ .  „ 3.—

Suehong najprzedniej. „ „ „ 3.60
Melange karawanowa „ „ „ 4 —
Kaysow oryg. pakowanie „ „ „ 4-—
Sansinska „ „ „ „ „ 3-60
Pohow rosyjska or. pak. „ „ „ 4.—
The suifin de Trintempst pud. 260 gr. 2.50

.  135 .  1-25 
Proszek herbaci iny pół klg. 2 .— 

poleca 1901 4-10

iryłąoiny główny skład

Lwów, ul. Hetmańska I. 6.
u. Przy rozsołkaeh na prowincję nie 

Wiozą iię husztów opakowania.

Co dni 14 świeża

3  handel K A R O L A
t » S S S a s * 3 S ® S i g

SKŁAD FORTEPIANÓW
i

SZKOŁA MUZYCZNA

L  MARKA
w  R y n k u  l. 9 , 1. p ię tro .

Fortep:any z najlepszych fabryk pod 10-letnią gwarancją sprzedaje za gotówkę 
i n a  r a t y  u t i e s k ę c z n e  o d  1 0  V ,  Nowe K,zyźo\/e fortepiany ou 280 zl 
Pianina od 250 zŁ Y a j t a f i s z a  W j p o k y c z a in iB  o d  d  z ł . u i i e s i ę c - a i c ,  
Sławne organy amerykańskie kościelnr i pokojow,. iC06 23 C

M igrenę i  hól głow y
usuwa niechybnie

„ K K  P H A L G J N  A ((

p o d ł u g  o r d y n a c j i
Prof. Dra CZYŻEWICZA

c. k . raacy zdrowia.
Główne składy w aptek ich r. Mikolascha, J. Piepesa i Kahksta 

Krzyżanowskiego we Lwi wie* K. Wiszniewskiego w Krakowie. F. Jamrtgie- 
wicza w Tarnopolu, A. Mańkowskiego w Przemyślu, A. Amirowicza w Sta
nisławowie,

Cena pudełka wraz z przepisem użycia 50 ct.
Mniej jak 2 pudełka pocztą się nie wysyła. 1724 8— 10

Nowość w zakresie prezerwatyw
* l*ę< n ę r z j  ry  b i c h  z  g u i n o w a u l e m  ■ r o u l e s ,  prawdziwe francuskie, 
bardzb ablikatne, nadzwyczaj praktyczne, jakoteż g u m o w e ,  od zł. 1 — 5 za tuzin, 

d ą b k i  delikatne francuskie po z? a — angielskie po zł. 3 za tuzin,
rozsyłają pod dyskrecją za pobraniem 1546 i 4-  -0

H f B 3 T £ B  i  H  A Y K ł .  w e L w o w ie .

faaigfaf îY

K A Ł E I D A R K
1 M I G  U  S  A “

W *  na rok 1887
bogato ll-u.stroTvan3r

opuści prasę w Wrześniu 1886 r.
Ogłoszenia przyjmuje Jo końca Czerwca Administra- 
cja „Śmigusa" (ul. Halicka 1. 46) p o  c e n ie  24 z ł r .  

z a  c a łą  s t r o n ic ę .

n a n s i

prawaziwe berneńskie materje w r e s z t k a c h ,  także ze sztuki krajane, 
metr po z ł . I . — i  w y ż e j ,  w wielkim wyborze, z-mawiać można według 
żądanej miary i dowolnej ceny, za pobraniem pocztowem, niepodobający się 

. tewar będzie wymieniany. Próbki rozsyła się franco. Krawcy na żądanie 
otizymają tuiążki z próbkami, nie frankowane. 1681 5—0 3

fuchiuriMiederiagi mm weissen Lamin” in Bruim.

Czteroletni

M ł o r  I z i e n i e c
Z ?• ^ as9 gimnazjalną nie mogąc dla braku utrzymania kończyć szkół
poszukują umieszczenia d„ poczcie u Ukiego .  p. poczmistrzów, gdzieby za udzielanie 
lokcyj (reczcp za dobry skutek egzaminów) mógł odbywać praktykę pocztową lub innego 
odpowiedniego zatrudnieni-. Wezwanie p. n. „Fortuna* poste icstante we Lwowie.

to m  1 1 , C z ę ś ć  2 g a
w dużej 8ce str. 634. Cena złr. 3 . 2  to m y  r a z e m  z ł r .  S .
Niniejsza Część Sejmu Czteroletniego wychodzi w trzech ró iu yu h  

edycjach  — ponieważ wydania te mają różny papier i format, przeto I T  
JNabywcy Diorąty Cze.HA ig ą  to m u  drug iego  zechcą wymienić do ił idnie 
1 torego wydania majsj cześć isza 1914 3—6

t o o o o

*
iMjSj^KKrjręźnSnTTęisSuSynsriĘSBr^rpowszr^rRSTiu:18-1 r, otrzymał ja Zc.tai prsez p, DAUBIN.

PAPIEH 1 I U « I \ A
lepsi/ oj wszelkie i inajui' du T i 'a c i .  Mach Owadów .

Dla przekonania eię o Um. dosyć zroolc pt it^ i pdLjm arki;' tern i p:równać z 
inaefó -  brykant* ■'/wodwi; < *et) papieru ■ aowode r Jm . kntecznotci wy.
In. • .e° tc Pr< sal icteaJ B. i j a tawm mocą r być sprzedawanym przez

tnpoa - 9prtedaf« Mą w ryzach 500 arkuszow.,. m u iiw c b  na paczki z Zl u
   (do eprzeduzj po 5 centów za arkneii tf  F ta d H m : w Ayhw e. ę .  T-JOW" -» iaA; w Kaaiezn: w Apteo* BKTI

*
llerem 

folo. n»4 
katd*i 

-rkaa

Hraco>vnia i skład 
GOTOWYCH S U E I E S  M^ZKICH 

Pawia Piątkowskiego
we Lwowie, piać Halicki I. 13.

Dziękując z , dotychczasowe względy Szan. P. T. Publiczno
ści, prleeam i nadal moją pracownię, zaopatrzoną w najnowsze 
i najmodniejsze t. wary wirfienne i letnie po umiarkowanych ce- 
n, 'Cm Z topatrzyłrn. mianowicie mój magazyn w gotowe i tanie 
suknie męzkse, tak źe można nabyć cały garnitur własnej roboty 
za 13 zł. 50 ct. i wyżej. ^737 3

W n r y n a r k i  w  c e n i e  z ł .  8 , P a n t a l o n y  z ł .  a .S O , I i  a m i z e l k i  z ł .  2 ,5  -
U W, koniwąui oraz wszelki# zamówienia w miejscu i na prowincje, aknrattie

i po umiArkowaoyob o p p^ łj. ‘

N a  l i l j e r j o
d r e l iś z k i  i  m a te r je ,  meter od 30 centów

we icszystk łch  kolorai h 
o r a z

rękaw iczki liberyine
1498 21—0 pp p o l e c a

M A G A Z Y N  F . K N A U E R  I  Sm
pod „Złotym Lwem* we Lwowie, plac Kapitulny.

Próbki na łądanie  odwrotną pocztą franco , “W

J A N  I H N A T O w i c z I :
p o l e c a  I .

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne,
ods/czególnione 6 medalami zasług! i 2ma dyplomami uznania.

T V r  A  A  sk6ra .P°Pryszczona, szorstka, nieró-
Ł T Ł o X \ A A t  v  I  J K - ł  wna i zgrubiała, pod szczególnem
działaniem MAGNOI fNY, odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czer
woność nosa i policzków bezpowrotnie ustępuje. — Flakon‘l  złr. 50 cnt.

ORIENT AL] NA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje. Cena 

1 złi., gąbeezka 10 cnt.

B iałe i  p ięk n e ręce!!!
otrzymuje się po  f c i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u  1484 19-0 6

KJREMEM ROŚLINNYM
słoik 80 centów.

GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełku 25 cni.

Proszek do czyszczenia paznogd
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. Pudełko 25 cnt.

WODA LILIOWA.
Od najdawniejszych lat jesi najdoskonalszym środkiem do upiększenia twa- 
r*y, wywiera srutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki,

Er łez <*o płeć staje się nadzwyczaj białą: i delikatną, usuwa plamy wątro 
iane, żółtość twarzy i study, okórze nadaje kolor młodości i świeżości, —

Cena 1 złr. 50 cnt.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY,
zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiel0 wapna; przezco skóra 
ię szorstką, grubą i traci przejrzystość. — Flaszka */t litra 25 cnt.

zamiast 
staje się

Nabyć można we LW OW IE w sklepach w łasnych: unea 
Kopernka I. 8, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. 
W KRAKOWIE Sukiennice k  20. W  CZERNIOW CńCH Rynek 
1. 2, — oraz we w&zystkieh pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

O G L  O S Z E  N I  E .
Wskutek uchwały Wydziału Kasy Oszczędności z dnia 1. czerwca 1880 r.

nowe wkładki przyjmowane bcd§ przez Kasę tuteisz ,̂ 
począwszy od 1  lipca 1 8 8 6  t .  tylko na nowe książeczki 

wkładkowe i oprocentowane zostaną

(cztery i pół od sta),
Postanowienie niniejsze nie ma zastosowania do wkładek dotychcza

sowych. Jur 3 i nadai 0pioeentowane będą po 5 (pięć od ta)
W szystkie  inne postanowienia/  do tyczące term inów wypowiedzenia 

wkładek, wypłaty  tychże za eskontem i t. d. pozostają  nienaruszone.

Dyrekcja Kasy Oszczędności miasta Tarnopola
dnia 3 czerwca 1886 r,

1916 3-3 Dr. L e o n  K o ź m iń s k i .

Nowość w zakresie prezerwaiyw
z pęcherzy rybich i gun owych prawdziwych francuskich bar

dzo delikatne, tuzin 1*20, 2'40, 3, 4 i 6 złr.

Damska M i  jrezerwatyw, sMj 2 z&. Gąbki anEete, tu i 3 ztr.

M A R C I N  M U L L E R
we Lwou ie, ulica R a lick a  1. 17. 1527 41—0

G łó w n y  s k ła d  k a p e lu szy  i  o b u w ia  filcowego.

W I T K O W I T Z
jedyna krajowa walcownia kutych, najlepszej jakości

żelaznych rur,
I poleca obficie zaopatrzony skład r u r  g a zo w ych ,I w odociągow ych ,  we wszystkich możliwych długo- 
I ściach i dymensyach, dalej wszelkich w skład wchodzą- 
I cych połączeń, jako to : m u fy , f la n s z e , m u tł f i ,
I k o n tr a m u tr y , ko la /nka  wszelakiej formy, p rze-  
I lo tne , krzyżow e, o d p ływ o w e , rury do wytwa- 
I rzania pary, do ogrzewania maszyn parowych, lokomobil,
| rury do w sze la k ich  p o m p , armatury do kotłów 
I parowych, wszelkie narzędzia i poj-edyncze części do rur 
I i maszyn wiertniczych, gotowe rezerwoary na spu-yius | 
I i naftę, blachę kotłową, dna, tragarze, trawersy, i lane 
I żelazne wodociągowe rury. Wszelkie w ten zakres,
I wchodzące wyroby żelazne, wykonują się w jak najkrót

szym czasie i p o  p rzy  s t ę p u j  c i i  c e n a c h .
Składy dla Galicji u lt. J R o s e n fe ld a  we Lwowie, 

ulica Karola Ludwika 1. 29, zastępcy firmy „Robert Kerr 
we Wiedniu, tudzież w handlu żelaznym B o l e s ł a w a  
C y b u l s k ie g o  plac Marjacki 1. 5. tstis i—6

Wydawca L redaktor odposgieiiy.iąldg * Józef L a s k o w n i a k i ih Z Drukarni „Dziennika laskiego" pod zarządem J a n a  M1 1 1 i g  a.


